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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują
We LWOWIE: Bióro adMinistrAC^i „GaiM j  Neroflc.- 

w ej“ przy  ulicy Sobieskiego ped liczbą 12. (daw uiej 
u li ca howa liczba 201). W KRAKOWIE: KsiegAraia 
Józefa Czecha w r/m ku . W PARYŻU, a a  »całą Francję 
i A nglię jedynie pam pułkow nik R tfctkow ski, ime 
de beaux arte  10. W W IEDNIU: pp . H a^onate ln  - e t 
Y ogier, n r . 10. W allftschgasse i A. O ppelik Woli 
ze ile 29. W FRANKFURCIE : nad Menem i H am bur
gu: p H aasoastein e t  Yogier.

O g ł o s z e n i a  przyjmują sie za opłatą ti 
centów od miejsca objętości jednego wiersza 
drobnym drukiem.

Listy reklamacyjne nioopieczętowane nie 
ulegają frankowaniu.

Manuskryptu drobne nie zwracają się leci 
bywają niszczone.
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Telegramy Gazety Narodowej.
Tylko w jed iu j części wczorajszego nu

meru drukowane :
P a ry ż  29. lipca. Poseł niemiecki, ks. 

Hohenlohe, udzielił wiadomości ministrowi 
spraw  zagranicznych, księciu De Cazes, 
iż rząd niemiecki zamierza wysiać flotę 
wojenną na wody hiszpańskie, na razie, 
dia ochrony niemieckich obywateli.

W ied e ń  29. lipca. Skonfiskowano
dzisiajszą Deutsche Ztg. za artyKul o 
wczorajszym w yroku sądu przysięgłych.

K arło w ee  dnia 29. lipca. Na posie
dzeniu serbskiego kongresu kościelnego 
oświadczył dziś kom isarz kró lew sk i, iż 
król z zadowoleniem przyjął do wiadomo 
ści wyrazy lojalności kongresu^ Zgromc- 
dzenie odpowiada grzmiącem „Zivio. N a
stępnie odczytany  został resk ryp t królew 
ski w języku węgierskim i serbsk im , 
zaw iadam iający, iż król odrzucił wybór 
Stojkowicza na patryarebę, i wzywa kon
gres do przedsięwzięcia ponownego wyboru, 
k tó ry 'm a  nastąpić jutro.

R zy m  dnia 29 lipca. Ze źródeł wło
skich potw ierdzają tu  wiadomość o zamie- 
rzonem przybyciu cesarza niemieckiego do 
Włoch. Kiedy to nastąp i — nie wiadomo; 
prawdopodobnie tej jesieni.

L w ów  d. 31. lipca.
(Kanikuła w pismach madiarskicli. — 

Sprawy bieżące.)
W  sejmach węgierskich mocno daje 

się czuć kanikuła. Czy je s t słuszny po
wód lub wcale nie, ani przez drobnowid 
dostrzedz niepodobna — z furją rzucają 
się na wszystkie strony. Pow iadam y, z 
furją ; a moglibyśmy jeszcze coś dosaduiej 
szego powiedzieć.

Nie tak  dawno, bo niema naw et pięć 
la t  temu, jak  M adiary, aby przecie nie 
być zupełnie odosobnionymi i tylko w ła
dzę faktyczną posiadać w państw ie wę- 
gierskiem, g łaskali Słowaków, uznali ich 
za w iernych synów ojczyzny swojej, robi
li im „wszelkie możliwe11 — swojem zda
niem — ustępstw a. Od roku ni ztąd ni 
z owąd w pijanych kołach m adiarskich 
przy okazji zborów luterskich i kalw iń
skich i wyborów do kom itatu i sejmu roz 
legło się hasło: We w szystkich trzech
g i m n a z j a c h  s ł o w a c k i c h  (jednem pań- 
stwowem, a dwóch prywatnych, kosztem 
ubogiego ludu słowackiego utrzymywanych) 
szerzy się panslawizm! Gwałtu, ratujcie! 
Ojczyzna m adiarska w niebezpieczeństwie!

W ysłano komisje, wezwano zbory i komi
ta ty  do dania opinii — ale skutek był ten, 
że mimo użycia wszelkich wysileń ultram a- 
diarskich, nie zdołano rządowi dostarczyć 
choćby poszlaków agitacji panslaw isty- 
cznej. Fiasko tak ie  tem mocniej oburzyło 
Madiarów. W ołania ich okazały się kłam 
stwami tendencyjnemi, a więc zemścić się 
należy za to skompromitowaniu. Otóż wo
ła ją  teraz, że gimnazja słowackie już dla
tego zwinąć a  profesorów napędzić należy, 
bo nauka tam je s t najlichszą. A na miły 
Bóg, jakaż ‘je s t w gimnazjach m adiar
skich!...

Drugi fakt. Cztery la ta  temu, „libe- 
ra ln y “ rząd  węgierski sam pracował nad 
tem, aby powagę i praw a episkopatu i 
duchownego synodu serbskiego oddać w 
ręce radykałów  jak  M ileticz, i kongresu, 
w którym górują św ieccy ; sam poparł u- 
łożenie i sankcjonowanie organizacji, k tó 
ra  radykałom  i świeckim oddala na za 
wsze przeważną większość w kongresie; 
sam mianował Stojkowicza adm inistrato
rem patrjarchatu , za to, że należy do tych, 
co publicznie szydzili z religii. Szło to tak  
daleko, że obecnie wielu znawców historji 
la t ostatnich utrzymuje, że rząd w ęgier
ski pragnie mieć Stojkowicza patrjarchą, 
że go naw et zatwierdzi, jeśli Serbowie się 
uprą. Dzisiaj M adiary w pismach i czy
nach swoich pienią się przeciw radykałom  
serbskim i Stojkowiczowi, i grożą naw et 
zupełnem usunięciem przywilejów kościoła 
serbskiego, choć to wcale nie są przyw i
leje, tylko naturalniejsza od innych orga
nizacja kościoła.

Nigdzie tyle, co w pismach w ęgier
skich nie napotykaliśm y wybornych a r ty 
kułów, za lepszem urządzeniem j e d n o r o 
c z n e j  s ł u ż b y  o c h o t n i c z e j ,  — dziś 
słychać, że m inister wojny zamyśla pójść 
w ślady tych artykułów , a pisma madiar- 
skie krzyczą w niebogłosy, że m inister 
chce mieć „żołnierzy z powołania, tj. ofi
cerów z biurokracji wojskowej11, że je s t 
>eakcjonarjuszem, chce ustaw ę po części 
obejść a po części przekręcić, że w raca 
do czasOw, które sprowadziły Sadowę.

Urzędowa Wiener Abp. stan ę ła  od la t 
niepamiętnych po raz pierwszy, w prost od 
siebie, w obronie a r mi i .  Pow iedziała nie
stety  między innemi, że żołnierz po trze
buje bielizny, sukni, obuwia, pom ieszkania, 
opału i św iatła, — tj. powiedziała sk ro 
mnie i krótko to, co pisma w ęgierskie 
przez długie la ta  z zapałem, powiadały, a 
nawet więcej powiadały, ja k  np., że s tra 
wa obecna nie w ystarcza do należytego 
wyżywieuia żołnierza, że ubiór jego dzi
siejszy nie zasłania ani piersi, ani żołąd
ka od zimna, itd. Któżby się zatem spo

dziewał, że ten mizerny artykulik  urzędo
wy oburzy całą prasę m adiarską! „Oho, 
nie wiecie, co się kryje pod tym artyku
łem niepozornym ! — wołają. To nie jest 
polemika przeciw jednemu pisma wiedeń
skiemu ; to formalny program, k tóry  w 
przerażających cyfrach wystąpi przed de
legacje wspólne.11 A nazajutrz dodają: 
„Nie łudźcie się! Państw o nie może już 
więcej szafować na cele armii. Nie wolno 
dopuścić, aby arm ia w musie pokoju po
żarła  państwo. Nie wolno armii przeciw 
staw iać ludow i!“ ltp.

Wiadomość, k tó rą  wczoraj podaliśmy 
za Pressa  z O ł o m u ń c a ,  spraw dza się. 
Stow arzyszenie to je s t założone, i arcybi
skup z swoich dóbr prywatnych oddał1 na 
fundusz jego trzy  majątki w wartości 
przeszło miliona złr. Celem stow arzysze
nia je s t :  wspierać katolickie cele i zak ła 
dy dyecezji ołomunieckiej, mianowicie u- 
bogich książy, ubogie kościoły, k lasztory
1 kongregacje duchowne; katolickie zak ła
dy dla sierot i ubogich, tudzież szpitale 
bez różnicy wyznania. Z duchownych dy
ecezji ołomunieckiej ani jeden nie podał o 
wsparcie z rządowegc funduszu półmilio
nowego.

Czesko-morawskie Towarzystwo poli
tyczne wręczyło namiestnikowi, br. Pos- 
singerowi, memorjał, w którym  cyframi 
wykazuje, ja k  Niemcy, faktycznie opano
wawszy rządy Morawy, rozmyślnie wyna
radaw iają ludność c z e s k o - m o r a  w s k ą ,  
mianowicie młodzież szkolną Niemcy s ta 
nowią tylko jedną czw artą część ludności 
Morawy, a jednak  posiadają 1 prywatną,
2 państwowe, 2 krajowe i 2 gminne w yż
sze szkoły realne; podczas gdy ludność 
słowiańska ani jednej nie posiada; a na
wet niższe szkoły realne albo jej zamy
kają (funduszami prywatnem i utrzym yw a
ne), albo w niemieckie zamieniają, prostem 
rozporządzeniem m inistra, wbrew fundacji 
cesarskiej. Jes tto  tylko jeden ustęp z tej 
okropnej skargi.

Kijowski zjazd archeolo
giczny.

r
W połowie sierpnia zbiera się w K i

jowie kongres archeologiczny. J e s t  on ni- 
czem innem, jak  tylko drugiem wydaniem 
słynnego kongresu etnograficznego w Mo
skwie; ma to być rodzaj demonstracji, aby 
na Rusi się zebrać jak  na ziemi moskiew
skiej, i o starożytnościach Rusi rozpra
wiać jak  o moskiewskich. N awet w pro
gramie kongresu niedopuszczone są inne 
rozprawy, oprócz nad starożytnościami mo

skiewskiemu Rozprawy mają się toczyć w 
języku moskiewskim. Przed kilku miesią
cami jeździł po Galicji wysłannik kom ite
tu  kongresowego, i uwijał się głównie mię
dzy tak  zwanemi Russkim i tutejszem i, a- 
by ich spropagować do wzięcia udziału w 
kongresie kijow skim ; inny wysłannik pol
skiego pochodzenia udaw ał się i do pol
skich powag naukowych, lecz odmowne 
odbierał odpowiedzi.

Oprócz tego sam Uwarow, inicjator 
tego kongresu, przeszłego la ta  zwiedzał 
Galicję i Lwów, i przy tej sposobności za
chęcał russkich do wysyłania posiadanych 
przedmiotów na wystawę archeologiczną 
w Kijowie, i do wzięcia udziału w kon
gresie.

Nasze powagi naukowe, zajmujące się 
archeologią i historją, przejrzeli od razu 
cele zjazdu archeologicznego w Kijowie, i 
usunęły się od niego zupełnie. Kijów od 
dawna sta ł się siedliskiem fałszerzy do
kumentów historycznych i tendencyjnego 
przekręcania historycznych faktów. Tam 
to, dla teorji tożsamości Rusinów a Mo
skali, przyspasabiano historyczne niby pod
stawy, tam  dla zohydzenia Rzeczypospoli
tej polskiej, wymyślano lub przekręcano 
znaczenie zaoytków dawnych. Renegaci 
Rusini lub Polacy dosługiwali się na tem 
polu uznania u Moskali, promocji i chre- 
stów.

Tym wszystkim usiłowaniom i dąże- 
żeniom ma teraz  kongres archeologiczny 
nałożyć k o ronę , skonstatow ać, że Ruś nad 
W ołgą i Kamą, i Ruś nad Dnieprem, Dnie
strem  i Sanem, to jednolity naród, który  
tylko złość polska rozryw ała między sobą!

Czyż mogą Polacy w takim  zjeździe 
uczestniczyć; po co m ają się tam  udawać?.. 
czy na to, aby znosić haniebne upokorze
nia od początku aż do końca, i milczeniem 
potakiw ać ?

Bardzo też słusznie zrobiła akadem ia 
umiejętności w Krakowie, że nie w ysłała 
żadnego reprezenta na ten zjazd kijowski, 
a zapewnie i pryw atnie żaden z członków 
akademii nie popełni tak  lekkomyślnego 
kroku, ażeby się tam  udaw ał po to, ażeby 
być bitym publicznie w policzek godności 
narodowej. Akademia wyseła swego re 
prezentan ta do Sztokholmu na prawdziwy 
kongres naukowy, do Kijowa zdecydowała 
się nie posełać żadnego reprezentanta.

Tylko Tow. naukowe poznańskie, nie- 
mające jasnego wyobrażenia o znaczeniu 
zjazdu kijowskiego, nie mając tych dat, 
jak ie  tuj tu bliżej Kijowa będący mamy, 
wydelegowało leprezentan ta , k tóry  także 
nie wiedząc o celu zjazdu kijowskiego, 
podjął się tej reprezentacji. J e s t  nim ama- 
tor-zbieracz starej broni, bogaty obywatel

z P rus Zachodnich, ale k tóry  nie będzie 
w stanie odeprzeć, lub sprostować żadnego 
historycznego fałszu, jak ich  tam  wypowie
dzą tysiące, burzyciele naszych pam iątek 
przeszłości, fałszerze dokumentów i t. p.

Z K rólestw a z archeologów tam te j
szych n ik t się nie udaje; wydelegowano 
jedynie Pawińskiego, profesora historji 
powszechnej na uniwersytecie w arszaw 
skim Jedzie tam także profesor języka 
greckiego, Mierzyński, ale ten sam się o 
to sta ra ł, aby go tam wysłano; jedzie z 
sm atorstw a.

Ani jeden, ani drugi archeologią nigdy 
się nie zajmywali.

Z Paryża jedzie tam  Leger, F rancuz, 
profesor lite ra tu r słowiańskich, który  je s t 
niby zarówno przyjacielem  Polaków i Mo
skali, ale jakoś więcej lgnie do tych, k tó 
rzy obecnie są silniejsi m aterjalnie.

Może być, że w tym kongresie weź
mie udział p. S tanisław  Krzyżanowski 
z Czerpowód, na U krainie — bawiący się 
w archeologa.

Oto i cały spis Nie-Moskali, Nie-Ku- 
skich, którzy się zbiorą w Kijowie na 
dalszy ciąg w ystaw y etnograficznej mo
skiewskiej z r. 1867. Naukowych p rzed
stawicieli archeologii polskiej nie będzie 
tam ani jednego!

I  bardzo pochwalamy naszym archeo
logom, iż się cofnęli od tego udziału; k ie
row ał tem  cofnięciem się zdrowy zm ysł 
narodowy. Niech tam  sobie M oskale sami, 
jak  im się żywnie podoba, rozpraw iają o 
jednolitości narodów z nad W ołgi, Newy 
i Kamy, z Rusinami nad Dnieprem i Sa
nem. Udział Polaków tam wcale niepo
trzebny i niestosowny. Nie pozwolonoby 
im zaprzeczyć tym wywodom, zakrzyczano 
by ich; musieliby słnehać w milczeniu, gdy 
puolicznie bitoby w policzek naszej go
dności narodowej. Radzilibyśmy jednał i 
p. Działowskiemu, ażeby sie w strzym ał 
również z swą podróżą do Kijowa, i nie 
kompromitował i siebie i to w arzy s tw a  
naukowego poznańskiego, k tóre tylko 
przez aiewiadomość stosunków, postano
wiło tam wysłać swego reprezentanta.

Korespondencje „Gaz. Nar.44
R ad z iech ó w  d. 28. lipca.

Ksiądz arcybiskup Sem bratowicz ro 
zesłał, ja k  donieśliśmy, okólnik do podwła
dnych sobie księży z wezwaniem, żeby 
tworzyli stow arzyszenia wstrzęmięźliwości 
od wódki. K rok ten  nader chwalebny, mo
że wcale skutecznie przyczynić się do u- 
m oialnienia ludu. Podobne stow arzyszenia

Kronika krakowska.
(Epoka przedstworzeniowa. -— Nieboszczyk, 
który przez całe życie był wiernym swojej 
zasadzie. — Majaczenie przedśmiertne. — 
Śpiew łabędzi. — Niewłaściwa pora do umie
rania. — Monopol nieomylności na dwa mie
siące. — Ks. Bismark dostarcza dowodów 
przeciw autentyczności zamachu Kulmana 
Kongyljum medyków nad filologicznym pacjen
tem. —  Przyjaźń i małe nieporozumienia. — 

W ięzienia i szkoły.)

Powróciliśmy nagle do sytuacji, jaka 
była przed stworzeniem świata, kiedy je
szcze nie stał się Dzień, i kiedy był tyl
ko Czas.

Do tej nagłej zmiany porządku rze
czy- w przyrodzie przyszło bez żadnej 
gwałtownej katastrofy. W sobotę nad wie
czorem zagrzmiało na półwsiu Zwierzy- 
nieckiem, uderzył piorun w Kraj, i wszy
stko się na prędce skończyło.

A mieszkańcy półwsia Zwierzyniec
kiego, którzy się o tem najpierwsi dowie 
dzieli, zaczęli kiwać głowami, i jeden do 
drugiego mówili:

W idzisz tych mędrków, co gadali, 
że kometa nic nikomu nie zrobi! Otóż „ki- 
Wła ogonem, i patrz, co się stało...

Po kilkuchwilowych konwulsjach K raj 
zakończył tym sposobem żywot doczesny, 
w 65 miesiącu życia; długowieczność dzien
ników bowiem, jako śmiertelniejszych niż 
inni śmiertelnicy, na miesiąee a nie na 
latn liczyć należy.

. ^ r*ez całe te 65 miesięcy, K raj swo
jej misji by i  wierny. Gdy przychodził na 
świat, k s i^ ęc  rodzic jego uczynił siub, 
jako rejent w kom edji:

„Czapkę sprzedam, paB zastawię,
A C z a ś n i k a  ztąd wyknrzę!«

Te słowa słnżyły za godło nieboszczy
kowi, nietylko gdy zostawał na książęty™ 
cblebie, ale i wówczas, gdy zaczął żyć z 
własnego dorobku, gdy doszedł do pełno- 
miesięczności, i obwieścił miastu i światu, 
że ma własny dom, własną drukarnię, wjaj 
sny papier, własny atrament, i własne 
wszystko, prócz programu, — i z tą de
wizą skonał; w ostatniej bowiem chwili 
szeptał już niewyraźnym, i trochę niezro
zumiałym głosem :

— Rencrcndissimo Czasso!... umieram 
cauente pecunia... tyś tylko jeden taki jest, 
który jest, który był, i który będzie, et

caetera i tam dalej... a propos związku, że
bym nie zapomniał... behute?... ostrożnie 
reuerendissime!... wdziewasz w szystkie sza
ty rozporkami nie naprzód, jak  Bism ark, 
ale przeciwnie... aby się od Bism arka od
różnić, rano wstawszy etc. itd..!. Jakże cię 
za to lubię!... ależ fi!!...

W yszeptaw szy te  słowa, konający ze
b ra ł ostatnie siły, i zanucił swój śpiew ła 
będzi :

„Wędrowała krzywda polska 
Przez Reu, Indus do Tobolska,
I tak wciążby wędrowała,
AŻ się z Czasem gdzieś zdybała,
Odtąd w ścisłej komitywie 
To małżeństwo razem żywię. “

Z ostatn ią nu tą tej piosenki zamknął 
oc.zy, i nie otworzył ich więcej. Sprzedał 
już czapkę, zastaw ił pas, i jeszcze chciał 
wykurzyć C z a ś n i k a ! . . .

Cześć tej stałości przekonań, której 
pod tym jednym przynajmniej względem, 
nieboszczyk złożył dowód niezaprzeczony.

To też po zgonie Kraju, Kraków przy
wdział grubą żałobę, gdyż przyoblókł się 
sza tą  najciemniejszej „nocyu, i postanow ił 
nie zrzucać jej aż do jesieni, bo wtedy do
piero staniS się Dzień.

Nim się Dzień stanie, miasto nasze 
pozostanie grodem jednodziennicznym. Gdy 
Czas coś powie, nie będzie można przeciw  
temu zaprotestować nigdzie, chyba p lak a
tami na rogach ulic. Jeżeli np. Czasowi 
spodoba się twierdzić, że dr. Skobel radzi 
w yraz „interpelacja11 zastąpić  ̂wyrazem 
„przeszkodzenie11; napróżno dr. Skobel bę
dzie chciał oświadczyć, iż nic podobnego 
nigdy nie radził, bo Czas odpowiedzi nie 
przyjmie, K raju  już nie ma, a Dzień do
piero kiedyś ma być. Na parę miesięcy 
Czas s ta ł się faktycznie nieomylnym. Gdy 
Czas napisze, że wszyscy powieściopisarze 
nasi, np. K raszew ski, Jeż, Zacharjasie- 
wicz, Bałucki, Łozińsk i są hetki pętelki, 
z wyjątkiem p. Olejowskiego, ktokolwiek 
chciałby temu zaprzeczyć, zredukowanym 
będzie do roli ryby...

Inaczej było za czasów Kraju. Z ale
dwie w Czasie ukazał się artykuł, u trzy 
mujący, że przed dwudziestu kilku la ty  
jakiś Amerykanin zrobił sobie skrzydła, 
przy pomocy których la ta ł po powietrzu 
jak  ptak, dopóki przez jakiegoś myśliwe
go zastrzelonym nie został, K raj zaraz 
p rzestrzeg ł publiczność, że to wierutna 
bajka, że żaden jeszcze myśliwy nie upo
lował takiego ptaka, a raczej, że ptak, 
przez owego myśliwego upolowany, nie był

bynajmniej latającym  człowiekiem, ale 
najpospolitszą — kaczKą dziennikarską.

Szkoda więc K raju  i słuszna je s t po 
nim żałoba nasza, jakkolw iek zbłądził pod 
koniec żywota, bo niewłaściwą do umiera
nia w ybrał porę. Któż zaś widział um ie
rać tak  wcześnie przede-D niem !

Niektórzy utrzymują, że śmierć K raju  
nie była naturalną, że to nie było naw et 
samobójstwo, tylko zabójstwo czy może 
naw et morderstwo. Mówiono mi, że świe
tna c. k. prokuratorja zajętą je s t w tej 
chwili badaniem poszlak, na  których się 
opierają te pogłoski Jeżeli tak  jest, to 
zwróciłbym uwagę świetnej c. k. proku- 
ra torji, iż temu faktowi nie może być ob
cą ręk a  ks. B ism arka, którem u niebosz
czyk się naraził, dowodząc w kronice ty 
godniowej, że zamach Kullmana był ko- 
medją, i to nawet komedją bardzo nie
zgrabną, prawdopodobuie jedną z tych, 
k tóre na ostatnim  konkursie lwowsko- 
krakow skim  odsądzone zostały od nagro
dy i przedstawienia, k tó rą jednak  uparty  
autor (niew ątpliw ie sam ks. Bism ark) u- 
w ziął się koniecznie przedstawić, na sce
nie w Kissingen.

Jakkolw iek smutny koniec śp. K raju  
dowodzi, że daleko opiakańszym je s t los 
tych, którzy m ają odwagę zaprzeczać 
prawdziwości zamachu Kullmana, niż tych, 
do których h ullman strzela, odważam się 
jednak wyznać, że na poparcie przypusz
czenia, iż zamach ten był sztuczką a la 
Westcrwell, której mise en scene opracował 

jak iś  utalentowany Bbrensprung, coraz 
więcej gromadzi się dowodów. T ak np. 
twierdzono, że Kullmann przed w ystrza
łem ukłonił się ks. Bismarkowi, k tóry  o- 
calenie swoje zawdzięcza tylko temu, że 
podniósł rękę, aby mu się odkłonić, i zo
sta ł trafionym w palec, nie w głowę. Tym 
czasem ks. Bismark ogłoszeniami w pi
smach prosi, żeby mu się nie kłaniano, 
bo „oddawanie ukłonów zbyt wiele zdro
wia go kosztuje.11 Otóż gdyby zamach 
Kullmanna był prawdą, ks. B ism ark pro
siłby raczej, żeby mu jak  najwięcej się 
kłaniano, gdyż oddawanie ukłonów życie 
mu ocala, takie zaś ogłoszenie jak ie  zro
bił, dowodziłoby chyba, że mu się już 
sprzykrzyło  życie, i że pragnie mieć gło
wę odsłoniętą na strza ł pierwszego lep 
szego bednarczyka. W ybierając z dwóch 
rzeczy, trudnych do uwierzenia, a z k tó
rych przecież jedna prawdziwą być musi, 
wolę wierzyć, że Kullmann g ra ł komedję, 
niż że ks. B ism ark je s t obecnie w uspo
sobieniu samobójczem.

1 ptopos usposobień nadmieniam za- j 
raz, że język polski znajdować się musi 
obecnie w usposobieniu bardzo chorobli- 
wem; gdy bowiem Akademia umiejętności 
postanowiła na wzór Akademii francuz- 
kiej, opracować słownik języka polskiego, 
program  tego pomnikowego dzieła został 
poruczonym do ułożenia jednemu tylko 
doktorowi filożofii, a zresztą  samym dok
torom medycyny. Niebezpieczny stan  p a
cjenta, tj. języka polskiego, w ym agał wi
dać tego lekarskiego konsylium ; zachodzi 
jednak  pytanie co tymczasem robić będą 
lingwiści i filologowie z profesji, skoro 
medycy zajmą się leksykografią? Truduoż 
tych zasłużonych i pracowitych mężów, 
skazywać na bezczynność i przymusowe 
wakacje w swoim zawodzie ; mojem więc 
zdaniem najlepiej byłoby prosić ich, żeby 
w zastępstw ie kolegów medyków poszli 
do klinik, szpitalów i prywatnych cho
rych, aby ich wyegzaminować z deklina
cji, konjugacji, ortografii i składni, dla do
świadczenia, czy taki egzamin nie przynie
sie im jakiej ulgi w chorobach zew nętrz
nych i wewnętrznych. Językoznaw stw o 
wywdzięczyłoby się w ten sposób medy
cynie za b ra te rsk ą  wyrękę; jeżeli więc 
ten projekt się nie przyjmie, będę zm u
szony pp. filologów i lingwistów o czarną 
niewdzięczność podejrzywać.

Co się tyczy niewdzięczności, czy 
czarna czy jakakolw iek inna, je s t ona tak  
w strę tną mojemu znów usposobieniu, że 
nie usnąłbym spokojnie, gdybym nie po
dziękow ał tarnowskiej Omedze, k tó ra  za
rekwirować mnie raczyła do swej kroniki, 
abym służył za dowód, że w obecnej epo
ce jest o czem pisać z Tarnowa. Dzięki 
ci więc śliczna Omego, serdeczne i s to 
krotne dzięki. Podpisuję się ochoczo na 
projektowany przez ciebie kompromis, 
zgadzam się na to, że T arnów  „stosunko
wo-1 ma więcej synów Izrae la  niż Kraków, 
a porządkami i cnotami większemi słynie, 
i przyjaźń jako między Orestem  i Pyla- 
dem stanowczo ci ślubuję, obawiając się 
wszakże, ażeby z tej przyjaźni do jakiego 
„małego nieporozumienia nie przyszło. P o 
wodem mojej obawy je s t ta  okoliczność, 
iż sądząc z imienia, szanowna Omego, 
należysz do piękniejszej połowy ludzkości, 
a ja  nieszczęśliwy do brzydszej; powie
ściopisarze zaś nasi, k tórzy zresztą, nieo- 
mylnem zdaniem Czasu, oprócz p. Olejow
skiego nic nie są warci, tw ierdzą, iż mię
dzy osobami, reprezentnjącem i dwie nieró
wno w piękności uposażone połowy lndz- 
kiego gatunku, przyjaźń we właściwem 
znaczeniu tego wyrazu je s t niemożebną-

zamienia się bowiem wkrótce na inne tk li
wsze uczucie, którego owocem byw ają 
isto ty  małe i nic nie rozumiejące, a więc 
nibyto „małe nieporozumienia11. Zaw ierając 
zatem z sobą związek przyjaźni, możemy 
przypadkiem  posłużyć za dowód, że po
wieściopisarze, jakkolw iek zdaniem Czasu, 
pomiędzy nimi tylko p. Olejowski je s t coś 
w art, mieli słuszność; — mogą zaludnić 
św iat z naszej przyczyny Om ikronięta i 
Omegożęta; a żeśmy oboje, o ile mi wia
domo, uiebardzo w mamonę bogaci, cieką 
wym, jakim sposobem spokojną przyszłość 
na tyjn padole temu drobiazgowi zabezpie
czymy?

Żeś niewiasta, piękna Omego, dowodzi 
i pytanie, k tóre mi zadać raczyłaś. Uytasz 
się, kiedy u nas szkoła uczyni m epotrze- 
bnemi więzienia? C iekawą jesteś, nadobna 
Omego, a to cecha charakterystyczna ko
biety. J a  się pytam, czy je s t już gdzie 
taki zakątek  na świecie, w którym  ten 
ideał byłby urzeczywistniony, i dlaczego 
Galicja miałaby być pierw szą Ochotnicą 
do jego urzeczywistnienia? To też Galicja 
słusznie może czyni, że o spełnieniu tego 
ideału nie myśli. Niech tam  sobie dc teęo 
dążą narody, które same mówią o sobie, 
że w cywilizacji przodują, — my nie po
winniśmy mieć tej pretensji, kiedy jak 
sta ty styka dowodzi, jeden z najw ybitniej
szych objawów cywilizacji, dziennikarstwo, 
tak  mało je s t u nas rozwiniętem, że mamy 
mniej dzienników niż Indjanie, a i te  je
szcze, k tóre mamy, upadają jeden po dru
gim. Kto wie naw et, czy my nie dążymy 
do urzeczywistnienia ideału w prost prze
ciwnego? W ięzienia nasze są o wiele od 
szkół wygodniejsze, n ik t do nich uczę
szczać nie je s t  obowiązany, a przecież 
ochotników je s t pełno, gdy tymczasem od 
szkół, pomimo obowiązku, kto tylko może, 
to się wywija. — W  więzieniach zresztą  
przyjęty  jes t system L ankastra , więc 
wielu rzeczj pożytecznych od kolegów 
nauczyć się można, a w szkołach uczeń 
dowiaduje się tylko, jak  niedawno w ga
zetach wyczytałem, że każdy, czyje n a
zwisko kończy się na s k i, je s t „roher 
Bengel11 i t. d. W obec takiego stanu rze
czy, pytaj piękna Omego, jak  prędko w ię
zienia uczynią u nas niepotrzebnemi szko
ły, a na to łatw iej może będzie ci mógł 
odpowiedzieć życzliwy twój sługa
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W Anglii, Jni od bardzo aawnego czasu 
praktykow ane, okazały się bardzo zba- 
•wiennemi. Każdy wie, ja k  mocno wkorze- 
niony, jak  bardzo rozszerzony je s t nałóg 
p ijaństw a u naszego ludu; odwodzi go od 
pracy, niszczy jego zdrowie, trwoni jego 
mienie. U nas pijaństwo ma nadto jeszcze 
zgubniejsze następstw a! poddaje iud nasz 
w niewolniczą zawisłość od żydów, od 
niejakiego czasu jawnych naszych wrogów, 
tak , że się nie ma naw et tego złudnego 
pocieszenia, że grosz w tym razie  tylko 
z jednej w arstw y narodu, przechodzi na 
własność drugiej. Grosz ten  bezpowrotnie 
i bezowocnie przechodzi w obce ręce, co 
więcej w  ręce wroga, którem u daje broń 
na nas samych. Odezwa więc księdza me
tropolity  ra tu je  lud od upadku fizycznego 
i moralnego, od zubożenia i od niewoli. 
Ze myśl ta  może się przyjąć, że naw et 
już w wykonanie wchodzi, tego dowodem 
korespondencje Gazety Narodowej.

Otóż życzyćby wypadało, aby najprze- 
w ielebniejszy ksiądz arcybiskup W ierzch- 
lejski, do swych księży również taki okól
nik rozesłał. Sam wzgląd, że wódka bywa 
u naszego ludu najczęstszą przyczyną 
wszelkich zbrodni, że pijanemu odbiera 
znamię moralnej istoty, uprawnia i obowią
zuje ksiadza arcybiskupa do tego czynu.

Nie zwracamy się w tej sprawie 
w prost do samychże księży, gdyż uważa
my za rzecz słuszną, aby inicjatywa wy
szła od giowy naszego kościoła, tem b a r
dziej, że postąpił sobie tak  ruski kler. 
Sam ta k t każe niższemu duchowieństwu 
wyczekiwać odezwania się zwierzchnej 
w ładzy. Prócz tego, nie każdy pleban 
chciałby, nie każdy śmiałby samodzielnie 
tu w ystąpić. Wiemy, że ta  agitacja naru
sza in teresa propinacyjne i arendar
skie, nie każdy więc chce wejść w kolizję. 
Nie zapominajmy, że już weszły w życie 
ustaw y wyznaniowe, krępujące wolność 
księży, a gdy tychże cała doniosłość nie 
je s t jeszcze ogółowi duchowieństwa do
kładnie znaną, więc widzą w ustaw ach 
tych nawet przesadne groźby, a co więcej 
łatw o w nich pozór znajdą, do uspraw ie
dliwienia swej niechęci do energicznego 
wystąpienia, swej niedbałości w tak  ży
wotnej sprawie. Bez odezwy ks. arcybi
skupa, możnaby zresztą  tylko jednostki do 
takiego kroku spowodować, nam zaś o to 
chodzi, aby całe duchowieństwo jęło  się 
tego dzieła, k tó re i tak  w zupełnoścr 
przeprow adzić się nie da. Zjednoczonem 
działeniem tylko zdoła się wywalczyć wol
ność ludu, przeciw której tyle wrogich ży
wiołów długoletni nałóg i nieruchawość 
samegoż ludu zarówno w ystępują. Opinia 
publiczna winna tu przyjść tylko w po
moc usiłowaniom władzy kościoła, opinia 
będzie czuwać nad skutecznem  przepro
wadzeniem myśli, mrcjatywę raczy dać 
ks. arcybiskup. I  niewątpimy, że dobrze 
zrozumiany interes własny, skłoni w ładze 
naszego kościoła do tego czynu, w któ
rym tak  gorliwe poparcie ogółu znajdzie. 
R zadka to sposobność, gdzie postępowa
nie duchowieństwa i zapał ogółu najżyw 
szy w spółudział wywołać może.

Kraków 28. lipca.

W  Krakow ie głucho i pusto ja k  zw y
k le  w tej porze. Możniejsi i bogatsi albo 
do wód wyjechali, albo w wiejskiem ustro 
niu miłego używ ają wczasu. Polityka spi, 
te a tr  em igruje, R ada miejska drzemie, 
młodzież szkolna rozbiegła się do swo
ich. Nawet na bruku, między przekupniam i 
i straganiarkam i i w ekslarzam i trudno się 
z ja k ą  ciekaw ą wiadomostką spotkać. Ko
respondent byłby przeto w niemałym k ło 
pocie, co do waszego dziennika z krakow 
skiej napisać Sahary, gdyby mu ks. G ałe
cki nie dostarczył do korespondencji 
wątku.

Pozwólcież mi do niezliczonych ks. 
Gałeckiego czynów, k tóre i wasz dzien
nik i w iedeńskie i pragskie gazety po 
świecie rozn iosły ; do czynów niepochle
bnych dla samego ich sprawcy, i dla tych, 
k tórzy  go do takiej godności wynieść po
magali, dorzucić jeszcze parę innych. Za
cznę od tego, co więcej oburza i boli — 
od księży emerytów. Dowiaduję się, że 
przed laty  domem em erytów zaw iadow ała 
k ap itu ła  krakow ska, obracając dochody z 
funduszów emerytalnych na utrzym anie 
wysłużonych a zniedołężniałych księży, a 
co niedostaw ało, z w łasnych dodając fun
duszów. Gdy atoli ks. Gałecki, nie mogąc 
znosić obok siebie równej sobie instytucji, 
p raw a kapituły pogwałcił, i zawiadowstwo 
funduszami emerytalnemi wziął w sw o
je  ręce. Nie bawiąc się, osadził był 
w domu em erytów i na emerytalnym  Chle
bie pochlebnika swojego, któremu, gdy na 
utrzym anie dwóch swoich oddał b ra tan 
ków, oddał oraz moc nieograniczoną p ra 
wie nad funduszami emerytów. B ratanko
wie ks. Gałeckiego przysądziw szy się 
szczerze do cudzego chleba, nie żałowali 
sobie. Nie żałow ał go sobie także sam 
rektor, dobrze znany winiarniom i szyn- 
kowniom w mieście, a nie żałow ał sobie 
do tego s to p n ia , że nakoniec kufa 
od zbytku alkoholu i w ilgotności pękła  a 
ks. G ałecki in persona w yeksportow ał ją  
na Rakowice. Po śmierci ks. R uska nie 
wiele zostało emeryckiego chleba. a i tem, 
co jeszcze zostało, można się było bronić 
od głodu, gdyby był lepszy adm inistrator 
naznaczony przez ks. Gałeckiego. Nowy nie 
dobrze także gospodarował. R ezu lta t zaś 
tej gospodarki je s t taki, że kilku nie
szczęśliwych księży, między którym i były 
pleban z Raciborow ic: ks. W aligórski ma 
nogi sparaliżow ane, i drugi ks. Gocale- 
wicz starzec, z ciasnej celi nie wychodzą
cy od Nowego roku, zatem  od siedmiu 
miesięcy ledwie najnędzniejsze pożywienie 
otrzym ują, inni zaś emeryci wcale nic nie 
dostają, ale jedynie za ła sk ą  ludzi zac
nych oglądać się muszą.

Podaję -to do wiadomości publicznej w 
nadziei, że opinia publiczna zwróci uwa- 
4ję na nędzny stan em erytów i znajdzie

sposób skłonienia prałata, tak  niegdyś u- 
lubionego przez austrjacką biurokrację 
do polepszenia losu biednych starców, co 
z funduszu em erytalnego korzystać mają 
a tak  mało korzystają . W następnej ko
respondencji pomówimy o innych ks. G a
łeckiego czynach, tymczasem zaś wspo
mnimy nawiasowo, że ostatni postępek ks. 
Gałeckiego względem ks. Ohełmeckiego, o- 
burza tu  w szystkich i zastanaw ia, jak  
może biskup bez podstawy tak  strasznem i 
karam i w sposób tak  samowolny i mści
wy szafować względem kaprana szanowa
nego, k tóry  nie tak  dawno obroną praw  i 
wolności kościoła w wiedeńskim rajchs- 
racie, zjednał sobie niepospolite imie w 
kościele i w kraju. Postępowanie podobne 
dzisiaj gdy w alka przeciw biskupom za
w rzała na całej linii, nie umacnia wcale 
powagi tych ostatnich —  szkodzi ono im 
więcej, niż napaści wyuzdanej Pressy.

Warszawa d. 26. lipca.

W  korespondencji, umioszczonej w nr. 
154 Gazety Narodowej, donosząc o spiz.e- 
daży Niemcom pięknych i rozległych dóbr 
Męźenin przez p. Eugeniusza Rembieliń- 
skiego (który  do tego kroku nie był ni- 
czem zmuszony, lecz tylKo oddał całą mi
lę kw adratow ą ojczystego kraju nieprzy
jaciołom narodowości i wiaiy, przez w strę t 
do system atycznej pracy, a chęć swobo
dnego używania za granicą), nadmieniłem, 
iż dla niewiadomej przyczyny nie chciano 
traktow ać o tę  sprzćdaź z krajowcem, p. 
Kossakowskim. Dziś rzecz się wyjaśniła, 
gdy dowiadujemy się, że nietylko z p. K. 
ale także z trzem a innymi ziemianami nie 
chciano na serjo układać się : pp. Soko
łowskim, JabłońsKim i M ałowiejskim, po
mimo że ci na pierw szą ra tę  wypłaty o- 
fiarowali 60.000 rs., gdy p. Bruck z B er
lina tylko 36.000 rs. Oto był interesow a
ny w tem plenipotent, p. Ludwik Godlew
ski, który  sprzyjał spraw ie p Brucka.

Tak tedy dla nędznych k ilkuset rubli 
pokątnego datku i cynicznej obojętności 
dziedzica na najśw iętsze in teresa kraju, 
około 300 włók ziemi polskiej oddano w 
ręce nieprzyjaciołom wiary i narodowości, 
pomnażając jednym faktem  więcej owe do
browolne samobójstwo, jak ie  stanowi je
dną z najcięższych win sumienia tych, 
■którzy zaliczając się do grona szlachty 
polskiej, dawno w znaczeniu duchowem być 
nią przestali.

Pożary są  zawsze na porządku dzien
nym. Coraz to z innych stron kra ju  do
chodzą wiadomości do W arszaw y albo 
o spaleniu całego miasta, albo też części 
jego. Jak  zwykle w takich razach mnó
stwo krąży  pogłosek o M oskalach podpa
laczach zoiganizowanych i o żydach, k tó 
rzy  żagwie w tykają w swe domy dobrze 
zaasekurow ane w celach zysku; przyznać 
atoli trzeba, że prosty  wypadek odgrywa 
tu  najważniejszą rolę. Ogromne upały, nie
ostrożność, łatw o zapalający się bo dre
wniany m aterjał są główną przyczyną  k lę
ski, ja k a  nas spotkała i spotyka jeszcze 
W Rosji także są  liczne pożary. S traty , 
jakie one sprow adzają dla kraju , powinny 
by przemówić do rządu i skłonić go do 
wydania nowych przepisów budowniczych. 
Gdyby m iasta nasze staw iane były z ce
gły i z kamienia, pożary nie ogarniałyby 
od razu całych ulic i pozostawiałyby mo
żność ratunku. Za dawnej polskiej admi- 
m inistracji, pożary nie przybierały takich, 
ja k  obecnie rozmiarów z przyczyny, iż u- 
rzędnicy polscy szybko umieli zorganizo
wać skuteczną pomoc. Teraz pijany gu 
bernator, jak  Gromeka, lub też inny jaki 
czynownik, nie myśli o ratunku  m iasta 
tylko o ratunku swojej osoby. Ucieka 
więc, gdy się płomień na dachach ukaże, 
pozostawiw szy miasto bez straży  i pomo
cy. W ięcej też jak  kiedykolwiek wzdy
chamy teraz do własnych urzędów, do 
w ładz polskich, bo więcej i dotykalniej 
czujemy ogromne skutki niedołęztw a i e- 
goizmu czynowników moskiewskich. S ły 
chać, że m ają oni zam iar znieść dotych
czasową organizację straży ogniowej w ar
szawskiej, najlepszej w świecie. W szystko 
co dobre, to ich korci i gniew a, więc je  
znoszą. Być może, że w zamierzonem zn ie 
sieniu istniejącej organizacji strażackiej w 
W arszawie, kryje się chęć zniszczenia n a 
szej stolicy. Już to nieraz w pogrobowych 
naszych dziejach używali obcy ludzie po
żarów, jako  środka zniszczenia pam iątek 
historycznych, lub też zubożenia kraju. 
Przypominamy tu pożar K rakow a z roku 
1850, którem u słusznie czy niesłusznie, 
opinia publiczna podała za powód tę  w ła
śnie chęć i plan nieprzyjaciół Polski.

Przegląd polityczny.
Niemiecki dziennik Germania podaje 

ciekawe szczegóły o tych środkach, jakich 
się chw ytała policja pruska, w celu wy
krycia wrzekomych współwinowajców Kull- 
manna. Szczegóły ściągają się do listów, 
przesyłanych pod adresem osób podejrza
nych. Tak np. żona redaktora Germanii, 
p. Cremera, otrzym ała list, na którego ko
percie poświadczył urząd pocztowy, że 
pieczątka listu  przy wyjęciu (!) go z po
cztowej skrzynki, była złamana. Germania. 
opisuje kopertę, i donosi, że tak  była po
dartą, iż list aż w trzy  przepaski musiał 
być zawinięty. Drugi lis t adresowany był 
do znanego p. Feliksa von Loe, przewo
dniczącego mogunckiego stow arzyszenia 
katolików, i doszedł także pod trzem a 
przepaskam i, ponieważ koperta była prze
dartą , i widocznem było, że list znajdo
w ał się w ręku ciekawych. Dziwna jednak, 
że miejsce cynicznej otw artości władz p ru 
skich, zajęła w tym razie niepotrzebna hi
pokryzja, na kopercie bowiem napisał u- 
rząd  pocztowy: „P rzy  otwarciu paczki z 
listam i w biurze pocztowem kolei żelaznej, 
przypadkiem rozdarto, i natychm iast za
pieczętowano." Te i tym podobne środki 
nic jednak nie pomagały w wykryciu do

mniemanych wspólników. Opinia publiczna 
pseudo-liberałów pruskich, jak  wiadomo, 
współuczestnikami zamachu uczyniła całe 
duchowieństwo katolickie i w szystkich k a
tolików, a rząd pruski rozporządzeniami 
swojemi, dotykającemi katolików, w zupeł
nej zamanifestował się zgodzie z tą  opi
nią. Lecz mu jeszcze nie w ystarcza; po
trzeba było bezpośrednio kogoś obwinić, w 
bezskuteczności poszukiwań. I  winowajca 
znalazł się. A je s t nim — sąd śledczy 
baw arski! Zarzucają mu teraz Prusacy, 
że w czynnościacn swoich okazał się stron 
niczym, że umyślnie nie chciał z ca łą  e- 
neigią przeprowadzić spraw y śledczej, że 
zata ił współwinowajców, i pozwolił im u- 
kryć się bezkarnie!

Dotychczasowy sk ład  członków kon
ferencji brukselskiej jest następujący: Ze 
strony F ran c ji: br. Baude i jenera ł Arnau- 
deau; W łoch: br Blanc i pułkownik Lan- 
za ; Moskwy: br. Jomini i jenerał L eer; 
Anglii: Alfred Horsford, major jeneralne- 
go sz tabu ; Niemiec: jenerał Voigts-Rheetz; 
A ustrji: hr. Chotek i jenerał Schónfeld;
Hiszpanii: ks. Tetuan, jenerał Servet, y 
Fuinagalli i admirał de la Pezzucha; Ho- 
lan d ji: Lansberg i jenerał Van der S ch rick ; 
B elg ii: br. Lambermont, pułkownik Moc*
kel i Faider, jeneralny prokurator sądu 
kasacyjnego: G recji: pułkownik Uvanos; 
Portugalii: d’Ant.as i jenerał Palm erina;
Szw ecji: pułkownik Staaff; Szw ajcarji: 
pułkownik H am m er; T u rc ji: Karateodór- 
effendi i pułkownik Ethem-Bey.

Jerzy  March z m inisterstw a spraw 
zagranicznych mianowany został sek re ta
rzem dyplomatycznym, a major Hale, s e 
kretarzem  wojskowym przy boku delegata 
angielskiego. Pruskiem u zaś delegatowi 
dodani zostali: jeden jenerał baw arski, 
major saski i heidelbergski profesor Blnnt- 
schli. Stauy Zjednoczone północnej Ame
ryki dotychczes jeszcze nie przysłały  swe
go delegata. Konferencja odbyła pierwsze 
posiedzenie w poniedziałek i stosując się 
do zwyczaju międzynarodowego, zaprosiła 
na przewodniczącego delegata bruksel
skiego, gdy ten jednak odmówił wybrania, 
jen era ła  moskiewskiego Jomini, jako peł
nomocnika mocarstwa, które wniosło ini
cjatywę kongresu. Szef zaś belgijskiego 
m inisterstw a spraw  zagranicznych, pan 
Borcligrave obrany został sekretarzem . 
P ierw sze posiedzenie trw ało godzinę, na
stępne miało się odbyć nazajutrz. Zgodzo
no się obradować przy drzwiach zam 
kniętych.

Dotychczas jeszcze nie są wiadome 
bliższe szczegóły umowy, zaw artej między 
bankiem angielskim a rządem tureckim. 
Sułtańska irada podpisana 18. b. m. w 
bardzo ogólnikowej tylko osnowie, doszła 
do publicznej wiadomości. Podług zarysów 
onej, marzenie partji m anszesterskiej by ło
by urzeczywistnionem: .państwo w rękach 
spółki akcyjnej! Lecz ciekaw ą byłoby 
rzeczą wiedzieć, jak  się bank weźmie do 
przeprowadzenia swych planów w prak-^ 
tyce. O rganizacja tureckich urzędów po
datkowych je s t nadei wadliwą, tak, ie  
przy obecnych stosunkach, bank aloo z 
wielką trudnością, albo wcale nie będzie 
w stanie rozciągnąć kontroli nad ściąga
niem podatków. Jeźli Turcja zdaną została 
na łaskę banku( to z drugiej strony w ą t
pliwości nie ulega, że bank zawisł od ła 
ski baszów i ich gospodarki. Również nie 
wiadomo, jak  się obwarowano obustronnie, 
na wypadek rozruchów w ewnętrznych lnb 
wojny zewnętrznej; w obu tych wypadkach, 
bank byłby na łasce zwyeięzkiego nieprzy
jaciela, którem u dość byłoby zagarnąć 
banki, aby podbić całą Turcję. Ja k  dalece 
b rak  stanowczych wiadomości i szczegó
łów pojaśniających rzecz całą, dość przy
toczyć pogłoskę, podług której Bank na
rodowy, miał wystawić k ap ita ł nominalnej 
wartości 10 milionów funt. szter., w 3/s 
przez emisję 300.000 akcji. 150.000 tych 
akcji wziąłby rząd obecny, a 100.000 akcji 
ofiarowałby wspaniałom yślnie — Austrji. 
Te ostatnie 100.000 akcji, w nominalnej 
wartości dwóch, efektywnej 1 miliona fun
tów, służyłby ku temu, aby skrachowany 
austro-ottom ański bank, mógł dokonać fuzji 
z tym nowym narodowym bankiera!

Ziemie polskie.
(Gwałt pruski. — Projekt kolei z Ło

dzi do zaboru pruskiego. — Pożary. — Po
licja moskiewska. — Ofiara dziękczynna Wi- 
tebszczanina.)

Ks. biskupa Janiszewskiego osadzono 
w więzieniu w Koźminie, leżącym w powie
cie krotoszyńskim. Ks. W endlanda,' wika- 
rjusza poznańskiego, aresztowano 28. bm. i 
i osadzono na 12 dni w więzieniu w P o 
znaniu.

W idząc te  nieustanne prześladowania 
duchowieństwa katolickiego przez rząd 
pruski, obywatele m iasta Poznania wysłali 
28. bm. deputację do ks. p ra ła ta  Brzeziń
skiego, z oświadczeniem wierności dla ar- 
cypasterza i jego prawnych zastępców.

W arszaw ski korespoudent Czasu ko
munikuje, że dla wytknięcia linii projekto
wanej kolei żelaznej z Łodzi na K alisz do 
Prus, udali się na miejsce z P etersburga 
inżynierowie m inisterstw a komunikacji. Ma
ją  oni tajem ne polecenie obrać tak i k ieru
nek drogi, iżby co najmniej znajdowały się 
na niej dwa duże tunele, któreby w razie 
wojny z Prusam i łatw o było zawalić i 
ruch kolejowy na długo zatamować. Za 
prawdziwość faktu ręczę, jakiekolw iekby 
nastąpiły  protestacje

Pożary nieustają w Kongresówce. 
Świeżo donoszą o pożarze w Piotrkowie, 
gdzie się spaliły trzy  domy drewniane, i 
w Dombrowicach, o 3 mil od K utna odle
głych, gdzie zgorzało 47 domów. Pow sze
chnie są  przekonani, że pożary te nieu
stanne są spraw ą podpaleń. Ciekawe w 
tym względzie przytacza wypadki w arszaw 
ski korespondent Czasu, k tóre tu  p rzy ta
czamy :

Policja w arszaw ska tak  czynna w r. 
1863 i 1864, obecni* pozw ala na to, aby

o godzinie lOej wieczorem czterech zło
czyńców uzbrojonych w kije i w noże, n a 
padło na drukarnię p. Oott.y przy ulicy Da- 
nielewiczowskiej, o kilkadziesiąt kroków 
od ulicy Senatorskiej, jednej z najbardziej 
ożywionych ulic. D la nieznającyeh topo
grafii m iasta, dodaję, że drukarnia mieści 
się naprzeciwko oficyn gmachu ra tusza  
miejskiego, i że cała ulica Danielewiczow- 
ska je s t bardzo wązka, niema żadnej sie
ni, na dwóch zaś jej końcach, to je s t na 
rogu Senatorskiej i na Bielańskiej stoją 
policjanci. Zdawałoby się zatem, że nikt 
nie odważy się napadać w takiej miejsco
wości i do tego w aomu zamieszkanym 
przez k ilkaset osób, a jeżeli już znajdą 
się tacy  śmiałkowie, to nie ujdzie żaden 
rąk  policji. Sshwytanie było tem łatw iej
sze, że jeden ze spólników zamachu, ostrzegł 
o całym zamiarze kom isarza policji 3go 
cyrkułu, ale komisarz posłał na miejsce 
tylko dwóch cywilnych policjantów, i ci 
ujęli dwóch złodziei, reszta  zaś uciekła i 
dotąd ich nie znaleziono.

P rzed kilkunastu  tygodniami p rzy tra
fił się napad jeszcze śmielszy, bo złodzie
je  odbili frontowy sklep towarów żela
znych w hotelu niemieckim na ulicy Dłu
giej. Jeśli nie obdzierają nas tu  jeszcze 
późno w nocy na ulicach, to tylko dla
tego, że z innięjszem  narażeniem  się a 
w iększą dla siebie korzyścią złodzieje o- 
porządzają tu codziennie kilkanaście mie
szkań. Czy obecnie wprowadzona reforma 
zarządu policji i nowe nominacje pomogą 
co przeciw złodziejstwu, wątpić należy. 
Za kilka tygodni obowiązki w arszaw skie
go ober-poliem ajstra obejmie fligel-adju- 
tant pułkownik Buturlin. Tymczasem bę
dzie on się obznajamiał z przyszłeraisw e- 
mi czynnościami jako  pomocnik przy je 
nerale W łasowie, k tóry  wkrótce ma a- 
wansować i otrzym ać w yższą posadę,

Buturlin należy do arystokracji mo
skiewskiej i je s t ogromnym bogaczem, choć 
miliony rubli już stracił. Byt on adjutan- 
tem przy Bergu, mieszka więc w W arsza
wie od la t kilku. Przez ten czas odzna 
czyi się tem, że ciągle jad ł i pił ze złotą 
młodzieżą w hotelu Angielskim. Z resztą 
człowiek to salonowy. Mianowano go o- 
berpolicmajstrem  dlatego jedynie, że bo
gaty, więc nie będzie łapownikiem. Co 
prawda, nowy urząd przynosić będzie ro
cznie do 12.000 rubli, więc wcale nie do 
pogardzenia. W łasow, choć daleko był 
mniej od B uturlina bogatym, miał jednak 
swego z dóbr dochodu przeszło 40.000 r. 
sr. rocznie, więc razem przeszło 50.000 
Cyfry te i szczegóły przytaczam  dlatego, 
że m alują one jak  ludzie milionowi, a więc 
niezależni, ubiegają d ę  tu o miejsca choć
by policyjne, byle rządowe, Chęć władzy 
obok pewnego zamiłowania w niewolni
ctwie i znacznych dochodów, oto powody 
tego dziwnego zjawiska.

Zdarzył się w W itebsku fakt orygi
nalny i niezwykły, k tóry  tu przytaczam y 
z korespondencji witebskiej Wieku. Znany 
tu — piszą do Wieku — je s t powszechnie 
S ta rU S Z e K  p. S . ,  człowlelt n t e ę d y ń  b o g c i ty ,  
obecnie zbiegiem okoliczności doprowadzo
ny do nędzy, lecz mający ciągle pretensję 
do jakichś rozległych dóbr na Kaukazie 
i Sam arskiej gubernii. Otóż o owe dobra 
prowadził on ftroces, a sam żył tymczasem 
kosztem znajomych, i w ogóle bliźnich,’o- 
biecując im — jak  to mówią — „złote 
góry“ za udzielane mu pożyczki. Naraz wt 
tych dniach zapadł wyrok, przysądzający 
mu owe dobra, si fabuła  rera , milionowej 
wartości.

Tak zbogacony napowrót, oprócz wy
wdzięczenia się tym, którzy mu w biedzie 
nieśli pomoc, i oprócz rozmaitych ofiar do
broczynnych, wyznaczył fundusz dla osób 
80, licząc na głowę po rs  60, na odbycie 
podróży do Częstochowy. Pątnikam i owe- 
mi mogą być zarówno kobiety jak  męż
czyźni, byle znani z pobożności.

Moskwa.
Przekonani, że wiadomości o roda».acii 

naszych, zasłanych na Syberję, są zawsze 
pożądane dla publiczności naszej, podaje
my tu  w streszczeniu obszerny artykuł 
drukowany w Kurjerze Poznańskim  p t . : 
„W spomnienie o duchowieństwie polskiem, 
znajdującem się na wygnaniu w Syberji, 
w Tunce, przez E. z Ś.

Rząd moskiewski, postanowiwszy od
dzielić księży katolickich od reszty  wy
gnańców Polaków, przeznaczył dla p ier
wszych w Syberji na mieszkanie dwa mia 
s t a : w Syberji zachodniej — M arjeńsk (w 
Tomskiej gubernii), a w Syberji wscnodniej 
Tunkę (w gubernii Irku tsk iej).

W Tunce zgromadzono razem stukil- 
kudziesięciu księży. Zabroniono im odpra
wiać mszę, ale to pozostało bez skutku, 
jakkolw iek rząd robił częste rewizje, i za
b ierał przytem znalezione aparata.

Bywały jednak i publiczne nabożeń
stwa, a to, kiedy do Tunki przyjeżdżał 
ksiądz proboszcz irkucki, obowiązany ob
jechać rok rocznie ca łą  swą parafię, a pa
rafia jego była niezawodnie najw iększa w 
całym świecie, bo obejmowała dwie guber
nie: Irkucką i Jakucką. Proboszczem tym 
je s t ksiądz K rzysztof Szwernicki, Marja- 
nin, kapłan wysokiej świętobliwości i ze- 
wszechmiar najczcigodniejszy. Kiedy więc 
przyjeżdżał, urządzano już kaplice publi
czne, i to, jak  można, najwystawniej. Gdy 
zaś niepodobna było znaleźć dość obszer
nej Izby, mogącej w szystkich pomieścić, 
■większa część musiała na podwórzu zosta
wać. Msze wówczas były śpiewane.

Po objeździe proboszcza powracali 
wszyscy do prac swoich zwyczajnych. 
Cisza na chwilę przerw ana znowu zalega
ła  Tunkę. Znowu troska o chleb powsze
dni zmuszała każdego do pracy ręcznej. 
Przed chwilą stukilkudziesięciu kapłanów 
we łzach, u o łtarza razem  zebrani, tonęli, 
przyodziani w swoje szaty  kapłańskie i 
zakonne, a później przebrani do niepo- 
znania, rozp roszen i, każdy przy swojej 
robocie zostaw ał, ja k  prosty wyrobnik.

Ten u pługa, tam ten ż igłą w ręku, ów z 
siekierą, inny z d ra tw ą i szydłem, a inny 
znowu z rydlem w ogrodzie itp. T tak. 
każdy, ja k  może i myśli smutne rozp ra
sza, i czas sobie użytecznie spędza. A 
czas leci a leci i dnie, la ta  szybko m ija ją ; 
nic się nie zm ienia; nadziei znikąd żaduąj, 
trzeb a  więc pracować i cała Tunk. p ra 
cuje i istotnie w pocie czoła chleb poży
wa. Ależ i chleb ten trzeba upiec, umieją 
więc nasi i chleb piec i pieką wcale p rz e 
dni. (Najlepiej wypiekał ks. Kamiński/, 
trzeba obiad zgotować — gotują więc i 
obiady, m ieszkający razem  po tygodniu 
na przemian, a kto osobno m ieszka ( ta 
kich odyńców było bardzo mało) musi za 
karę to uczynić bez przerwy. I żaden od 
tego się nie 'wyłamuje, naw et bogatsi nie 
najmowali sobie zwykle kucharek ani sług 
żadnych; naw et starcy  sędziwi, 70, 80 le 
tni sami sobie w szystko robią.

Lecz żeby dobry obiad zgotować, n ie
zbędnie potrzebne są jarzyny, któż tego 
nie wie? I ogrodnictwo tedy w Tunce kw i
tnę! o. W szyscy co do jednego, mieli swoje 
ogrody, a w ogrodach w łasną ręk ą  urzą
dzonych, na grzędach najtroskliw iej wy- 
pielonych w arzyw a bywały tak  piękne, że 
bez przesady mówiąc, księża ogrodnicy, 
mogliby okazy swe na wystawy posyłać. 
Nasiona sprowadzano z kraju i 3 Rygi. 
Nie mówiąc już o kartoflach (w Syberji 
?.owią j e jabłoczkam i) których wszyscy w 
wielkiej ilości sadzili tak , że nawet i 
chłopom spi zeda-wnii pie mówiąc o bura
kach, kapuście, brukwi ^  ale któż 
nie miał tam naw et kalafiorów, porów 
i t. p.

A ty to ń ! całe plantacje 1 to najle
pszych gatunków Hawanny, W irginia, Ma- 
rylandy, Portorico, B razylijski etc. N iektó
rzy (ks. Liniewicz, Dylewicz, Stulgiński, 
W ierzbicki, Kamiński, Garbow ski) mieli 
własnej uprawy do 3 i 4 pudów. Najpię
kniejszy był u Stulgińskiego 1 Liniewicza. 
Stulgiński też i Liniewicz mieli także i 
prześlicznych kwiatów całe klomby, w 
kszta łtn ie  urządzonych osobnych ogrodach 
kwiatowych, i w wazonach trw ałych ro
ślin mieli nie mało, tak, że m ieszkania ich, 
jakby  na oranżerje w yg lądały ; w kw ia
tach kochali się ta k ż e : Karol Chodkiewicz- 
Braciszek-J£apucyn, samych lewkonii naj
piękniejszych miał sztuk do 200 pod okna
mi, W acław  Nowakowski, kleryk także 
kapucyński, uprzednio bibliotekarz Swi- 
dzińskiego, miał także piękny ogródek 
kwiatowy.

Wspomnijmy teraz chociaż pobieżnie
0 różnych zajęciach, jakiem i zatrudnieni 
byli nasi wygnańcy, Owoż byli tam k raw 
cy księża: Skibiński, Renner, Czosnakie- 
wicz, Filipowicz, Brzozowski, Abratowski, 
Drozdys. Szewcy: Pichelski, Pliszczyński, 
Skalski. S tolarze: Bugień, Pacewicz. Ślu
sarz : Rojewski. K uśnierz: Perzyński. J u 
biler: Stecki. Z egarm istrz: Krajewski. In 
tro ligator: Klimowicz. Cieśla: Bukowski, 
Fabrykę papierosów mieli: Bajkowski, 
Mędrkiewicz. Cygara robili: Godkiewjcz*.
Rnpo, Kw rwiKiki. "/Oj O W jCu. "
Rajuniec, Szepietowski i Aleksy F ijałkow 
ski; ten ostatni trudnił się także i rzezią 
bydła i nie małe na tem zebrał pieniądze. 
Rybołostwem sieciami na wielką skalę 
zajmowali s ię : Emilian O łtarzew ski, kapu
cyn i Pliszczyński, wędkami: M atras Paj- 
dowski i Czajewicz. Karol Chodkiewicz 
był cukiernikiem, znał się na tem dobrze
1 nietylko Tunce dostarczał przeróżnych 
cukierków i ciast najwyborniejszych, ale 
misternemi swemi cukrów wyrobami i sam 
Irkuck w praw iał w podziwieme. Zamawia
no też u niego z Irkucka na wielką sk a
lę, zw łaszcza cukierki angielskie, k tóre 
smakiem swoim przew yższały zwyczajnie 
przywożone. Znał się i na rzeźbiarstw ie, 
więc sam sobie modele robił i przeróżne 
figurki cukrowe odlewał. (D. n.)

K r o n i k a .
K u r i e r e k  Lwowski.

Wystawa Towarzystwa sztuk pięknych, 
ju tro ’ będzie już zamkniętą, -więc kto chce ją 
zwiedzić niech się spieszy.

— Onegdaj w dalszym ciągu swych go
ścinnych występów na naszej scenie występo
wała panna Tellini w „Truobadurze“ , jako 
'Eleonora. Chociaż partja  ta  niezupełnie od
powiada rodzajowi jej głosu, wywiązała się 
edńak z niej znakomicie. Potęga głosu, 

wielka jasność i pewność w śpiewie, obok in 
teligentnej gry dramatycznej jednały pannie 
T. żywe oklaski. Szczególniej, podnieść mu
simy śpiew w całej pierwszej odsłonie aktu 
czwartego, gdzie utalentowana artystka wy- 
bornem wykonaniem, poruszyła najobojętniej
szych widzów. Panowie Kohler i Zakrzewski 
śpiewali świetnie. W szystkie tercety i duety 
odśpiewane przez tych artystów z panną Tel
lini wypadły z werwą, siłą i precyzją, jak  
dawno nię pamiętamy. Panna Wajcówna go
dnie dostrajała się do całości wykonania, które 
w ogólności wypadło, w sposób mogący zado- 
wolnić nawet wielce wybredne wym»gama-

— Dzisiaj przed południem >dbywał się 
egzamin w szkolę gorzelnianej, znajdującej się 
pod dyrekcją dr. Rudolfa Gut>sberga. Delega
tem ze strony Towarzystwa gospodarskiego 
był p. Wiktor. Słuchaczy na kursie gorzel- 
niczym w tym roku by*0 dziewięciu pp. Au- 
toniewicz, Andrasze* (gorzelany w Chmie- 
lowcu u bar. peusta). Berger, Grabiński 
(gorzelany u Aulicha w Łąckiem), Lenarto
wicz (gorz. u hi’. Alfreda Potockiego w Łań- 
cuckiein). Majewski, Piasecki, Przewłocki 
(gorz. o hr, Alfreda Potockiego w Solowej) i 
Sobotnicki (gorz. u Suchodolskiego w Sosno- 
wie.) Badani szczegółowo z gorzelnictwa, 
słuchacze dawali wyczerpujące i zadawalające 
odpowiedzi. Jako celujący zostali uznani pp. 
Lenartowicz, Majewski i Piasecki, z których 
dwaj ostatni zostali przedstawieui przez p- 
dyrektora do stypendjów po 10C zł. przez 
Towarzystwo gospodarskie wyznaczonych- 
P. Giinsberg stara się, ażeby kurs praktyczny 
wymienieni słuchacze mogli olbyć w *na^ n" 
micie prowadzonej gorzelni p. L u d w i k a  Wo- 
dziekiego w Tyczynie.



—  Wczeraj’ z ran? q godz. S. w Lamie- 
nicy nr. 1 przy ulicy Teatralnej, pomocnik 
mularski Edmund Szafrański, spadł niewiado
mym sposobem z rusztowania drugiego piętra 
i pokaleczył się tak silnie, ■ że go do szpitalu 
odwieziono.

— Cesarz postanowieniem z dnia 22. lipca 
b. r. nadał radcy sądu krajowego w Krako
wie, Stefanowi Jaworskiemu-Ostraszewiczowi z 
powodu przeniesienia go na własne żądanie w 
„tan stałego spoczynku, w uznaniu jego wie
loletnich wiernych i skutecznych usług, tytuł 
radcy wyilszego sądu krajowego, z uwolnie
niem od taksy

— Cesarz Ferdynan, przeznaczył 300 złr. 
na wsparcie konwentu 0 0 . Reformatów w K ra
kowie ; 300 złr na restaurację kościoła rz. 
kat. w R udkacn; 200 złr. na restaurację 
cerkwi unickiej filialnej w Złotkowicach (w 
goarostwie Mościskiem) i 300 złr na wewnę
trzne urządzenie kościoła w Podnajcacli.

— Dyrekcja warszawskich teatrów wy
stawi w tych dniach nową komeaję oryginal
ną pt. „Ojczulek" napisaną przez pana Bli- 
zińskiego autora „Marcowego kawalera". Zna
na ze swego znakomitego talentu artystka 
dramatyczna pani Kakiewiczowa na nowo 
tt  liczoną została w stały skład dramatu war
szawskiego.

—  Pan Zygmunt Gorgolewski z Poznań
skiego mianowany został profesorem pomo
cniczym przy wydziale architektury w króle
wskiej akademii budowniczej w Berlinie* o 
posadę tę współubiegało się wielu bardzo ar* 
chhektów.

— O ciekawym zdarzeniu donoszą dzien
niki w arszaw skie:

W  piątek, o godzinie 6tej po południu, 
jeden z 3ch niedźwiedzi znajdujących się w 
ogrodzie zoologicznym, skruszywszy słaby łań
cuch na którym był uwiązany, przeskoczył 
przez sztachety oddzielające go od ogrodu o- 
wocowego. Napotkawszy idącą kobietę z ko
newką wody, rzucił się na nią, lecz w skutek 
wcześnego spostrzeżenia, kobieta zdołała u- 
kryć się u jednego z lokatorów tejże posesji. 
Niedźwiedź zoczywszy owoce wskoczył na 
jabłoń i zaczął takowe obrywać.

W  drugim końcu ogrodu pracował ogro
dnik z dwiema kobietami, których w skutek 
przeciętej komunikacji nie można było ina
czej OBtrzedz, jak  tylko przez głośne nawo
ływanie.

OgrcdniK bliżej pracujący, zdołał prze
skoczyć mur oddzielający ogród od ulicy K ru
czej. Kobiety zaś nie mogąc przebyć tak wy
sokiej przeszkody, poczęły uciekać w stronę 
podwórza tegoż domu. Spostrzegłszy to nie
dźwiedź, rzucił się za jedną z uciekających 
i zdoławszy tylko chwycić ją  pazurami za o- 
dzienie, poszarpał na niej takowe, zostawia
jąc  ślady łap swoich na plecach.

Szczęście na krzyk lokatorów, niedźwiedź 
porzuciwszy swą ofiarę, podskoczył do drze
wa, połamał takowe, krusząc najgrubsze ga—. 
łązie. Obiegłszy następnie ogród i nie napo
tkawszy niKogo na drodze, powyrywał szta
chety i przeszedł na podwórze djmu.

Wspiąwszy się do okien domku zajmo
wanego przez panią R., (w mieszkaniu znaj
dowała się tylko 1 fletnia córka lokatorki,) 
łapami powybijał szyby w celu dostania się 
wewnątrz. Szkło spadające odstraszyło na 
chwilę zwierzę, lecz po niejakiej chwili nie
dźwiedź wrócił, całą siłą szarpnąwszy wyr
wał okno silnemi zasuwkami zamknięte i był
by niewątpliwie wskoczył do pokoju w któ
rym znajdowała się na wpół omdlała córka 
lokatorki, gdyby w tej chwili nie był przy
biegł ua podwórze pan C., urzędnik magi
stratu , człowiek wielkiej odwagi, który ener
gicznym postępowaniem zmnsił niedźwiedzia 
do posłuszeństwa, łańcuch z obrożą przypiął 
na szyi i przymocował zbiega we właściwe 
mu miejsce.

— Spis dzieł sztuki zakupionych na w y
s t a w i e  L w o w s k i e g o  T o w a r z y s t w a  
p r z y j a c i ó ł  s z t d k  p i ę k n y c h ,  przez pry
watne osoby. P. Hochberger Jul. kupił „mło
dość konia" za 40 złr., i starość tegoż, dwie 
akwarele przez Jul. Kossaka za 40 zł., pan 
br. Haydlowa W alerja, kupiła 3 obrazy olej
ne „Z nad brzegów jeziora Como" przez 
5wiesz 'wskiego Aleks, w Monachium za 300 

zh*., „Konie na pastwisku", przez T. Ajdu- 
kiewicza w* Monach, za 120 złr. i „szewczyk 
amatorem sztuk pięknych" przez Boguckiego 
Józefa za 45 złr., hr. Starzeńska Paulina 
kupiła 2 obrazy olejne „Lirnik na Rusi", 
przez Jaroszyńskiego Józefa w W njsławili za 
ISO złr. i „Płaczącą Magdalenę" kopię, przez 
Penthera. Daniela za 250 złr., p. Czajkowski

ład. kupił 2 obr. olejne „Konie na stepie", 
prs z Jul. Kossaka w Krakowie za 200 złr., 
i „ fu  lekcji", przez Sidorowicza, Zygmunta

w Monach, za 200 złr., pan Ab.ahamowicz 
Dawid kupił 3 obr. ol. „Karol IX. podpisu
jący edykt przeciw Hugeuotom" i „Kabalar- 
ka“ , przez Abramowicza Bronisł. w Krako
wie, pierwszy obr. za 500 złr., drugi za 180 
złr. i „Balladynę", przez H. Piątkowskiego 
w Monach, za 120 złr., hr. Wojciech Dzie- 
duszycki kupił „Widok wołoskiej cerkwi z 
podwórza", przez Aleks. Gryglewskiego za 
150 złr., hr. Potocki Stanisław kupił „Widok 
ulicy Kanonnej w Krakowie", przez powyż
szego aitystę za 150 złr., hrabina Alfoasyna 
Dzieduszycka kupiła „Z czasów powstania", 
obr. ol. przez Romana Szwojnickiego w Mo
nachium za 100 złr., N. N. kupił „Gwiazd
kę", rysunek kredą, przez Wojciecha Grabo
wskiego w Krakowie za 220 złr., N. N. ku
pił rzeźbę z suszonej gliny „Szczęście", 
przez Edwarda Błotnickiego za 30 złr., pan 
Suchodolski Korneli kupił „Zbrojownia w mu
zeum zakł. Ossolińskich", przez E. Fabiań- 
skiego we Lwowie za 100 złr. Razem kupili 
prywatni 18 dzieł sztuki za 2925 złr.

— (B .) Z Jasła* Miasto nasze dotyeL 
czas pogrążone w letargicznym śnie, zaczyna 
dawać słabe oznaki życja. Przed tygodniem 
ukonstytuowało się tu Towarzystwo zaliczko
we; usilnem zaś staraniem p. Nartowskiego 
człowieka młodego, pełnego dobrych chęci, or
ganizować się zaczyna straż ochotnicza od 
ognia „Sokół", a na dochód tejże urządzony 
teatr amatorski, już trzeciem przedstawieniem, 
daje sposobność znudzonej tutejazej pnblice do 
miłej rozrywki przez parę godzin. Gra ama
torów nie pozostawia nic do życzenia, a na
wet przewyższyła wielkie nadzieje, wziąwszy 
na uwagę, z ilu trudnościami walczyć przy
chodzi w tak małem miasteczku, pozbawionem 
potrzebnych przyrządów i ludzi, którzyby u- 
dziehli odpowiedniej instrukcji. W każdym 
razie amatorom należy się szczere uznanie, za 
ich praeę podjętą w celu utrwalenia instytu 
cji tak zbawiennej, w dzisiejszych czasach 
bezustannych prawie pożarów.

— K ryn ica  i. 27. lipca. Wczoraj młode, 
piękne i gorliwe Towarzystwo, z tacką w rę 
ku, w płaszczykach góralskich otulone, przy 
niegodziwej pogodzie, zebrało na deptaku k ry 
nickim, blisko 270 złr. a. w., dla bursy T ar
nowskiej, to je s t dla ludowej samoistnej szkoły 
w yższej,1 przez ks. bernaidyna Mikulskiego 
stworzonej. W imieniu wdzięcznej młodzieży 
góralskiej pragniemy, ażeby Gazeta N aro
dowa złożyć chciała dzięki tak, publiczności 
krynickiej, za hojny datek, jak  hrabinie L u
dwinie Bobrowskiej z córką, panu Kazimie
rzowi Smulikowskiemu, a szczególnie hrabinie 
Jadwidze Łubieńskiej, za serdecznie i prawdzi
wie po mistrzowsku odbytą dla nas składkę.

— Z nad Sanu C. k. dyrekcja poczto
wa wykazała na rok bieżący 900.000 niedo
boru w Galicji.

W arto się zastanowić, czj instytucja tak 
żywotna dla kraju, o siłach własnych istnieć 
powinna i czy ta, instytucja przy tak niepo* 
wiem skromnej, ale mizernej płacy, uajwa 
żniejszego czynnika, tj. pocztmistrzów, o wlk- 
snych siłach istnieć by mogła. Rozebrać tę 
kwestję, będzie zadaniem przyszłego listu, 
dzisiaj podniesiemy rozporządzenie ministra 
handlu, a raczej wysłanie inspektoia pana 
Pauchlij do Galicji, aby przeglądnął sprawę 
poczt gruntownie i wskazał przyczyny tak 
wielkiego niedoboru. P. Inspektor porozumia
wszy się z dyrencją, objeżdża stacje poczto
we i znosi kursa jazdy osobowej mniej po
trzebne, czyli niemające tyle frekwencji, aby 
mogły się utrzymać.

Jak  słyszeliśmy, poznosił już  p. P. na 
kilku traktach wozy pocztowe, a nawet i wóz 
z Sanoka do stacji kolejowej w Zagórzu. —- 
Jeżeli takie i tern podobne tylko znosi jazdy, 
to rzeczywiście roztropnie postępuje, bo na 
zniesieniu tej jazdy, publiczność nic nie tra 
ci, a skarb 2500 do 3000 złr. rocznie zyska, 
którą to sumę teraz bez korzyści dla publi
czności wydaje.

Wóz pocztowy z Sanoka do Zagórza 
(obok tańszego i na 8 osób doskonale urzą
dzonego omnibusa (p. Zatorskiej), a który 
nic do życzenia nie pozostawia) je s t całkiem 
zbyteczny. Tych parę paczek i worków po
cztowych, jeden koń z łatwością uwiezife. 
Zresztą jeżdżąc często koleją Łupkowską, ani 
razu nie trafiło mi się zdybać jadących wo
zem pocztowem do Zagórza, lub z powrotem, 
wyjąwszy konduktora, który przeczekawszy 
kilka godzin w sali na dworcu kolejowym, 
wraca po przybyciu obudwóch pociągów, sam 
jeden, gdzie przeciwnie omnibus mniej więcej 
zawsze obsadzony.

Inaczej rzeczy stoją ze zniesieniem sta- 
cyj pocztowych; bo te raz są dla wygody pu
bliczności, a po drugie 2e bardzo mało ko
sztują — i tak słyszeliśmy że ma być znie

siona stacja pocztowa w Grabownlcy, czego 
w żaden sposób pochwalić nie można. Stacha 
w Grabownłcy należy wprawdzie do najmniej
szych w kraju, dla tego też i mało kosztuje. 
Pocztmistrz pobiera rocznie 180 złr. a. w. i to 
jest cały koszt jak i erarium ponosi — a pu
bliczność przez zniesienie tej stacji dotkliwie 
ukaranąby była. U nas w Galicji nie można 
dochód pocztowy porównać z innemi prowin
cjami państwa austrjackiego, pomimo tak wiel
kiej ludności. Galicja jest i była krajem po 
macoszemu traktowanem, a tern samem tak 
moraime jak  i materjalnie zaniedbanem.

Przestrzegam y tedy p. inspektora, aby 
w znoszeniu stacji pocztowych, był bardzo 
oględny i nie krzywdził już przyzwyczajonej 
do wygody publiczności.

— Kapitan marynarki angielski
C. H. Simpson, który ostatniemi czasy zwie
dził wyspy Polinezji a w szczególności a r
chipelag Salomona, złożył raport ze swojej 
podróży, z którego wyjmujemy jeden ustęp:

„Na wyspie Izabelli, która jest jedna z 
wysp archipelagu Salomona, na szczycie wy
sokiej góry, na 800 stóp nad poziom morza 
wzniesionej, znaleźliśmy formalną wieś mię
dzy gałęziami drzew uczepioną. Drogi wio
dącej do niej przez las zarosłej' krzakami i 
pnącemi się roślinami, niepodobna było zna
leźć bez pomocy krajowców. Wierzchołek gó
ry składał się z ogromnych skał, z pośród 
który,*.h wyrastały olbrzymie drzewa. Między 
ich gałęziami umieszczone były domy. Pień 
tych drzew był zupełnie gładki i nic miał 
ani jednej gałęzi, aż do wysokości 80— 120 
stóp. Do jednego z tych domów, wzniesione
go na 80 stóp nad ziemię, nie było innego 
przystępu, tylko po drabince z wici, podo
bnych jak  u naszej winnej latorośli. Drabin
ka ta  przytwierdzona je s t do domu, i można ją  
ściągać wedle woli. Oryginalne te mieszkania, 
bardzo silnie zbudowane, są tak obszerne, że 
mogą w sobie pomieścić do 12 osób. Mie
szkańcy nocują w nieb i tym sposobem za
bezpieczeni są od napaści z zewnątrz. Bywa
ją  w nich nagromadzone zapasy wielkich ka- 
miemi, któremi krajowcy umieją rzucać bar
dzo zręcznie i silnie. D ruga chata, postawio
na u slóp drzewa, służy im za pobyt dzienny. 
W  jednej z wiosek na tej wyspie, ponad mor- 
skiem wybrzeżem, widzieli m aijiiarze na do
mu jednego z wodzów 25 głów nieprzyjaciół, 
którzy przed trzema tygodniami zostali za
bici a potem zjedzeni. Krajowcy ci są naj- 
zdradliwsi i najchciwsi krwi ze wszystkich 
wyspiarzy oceanu południowego, i żyją jedy
nie żądzą mordów i krwi rozlewu. Przytem  
są wielkiemi tchórzami i napadają tylko 
ukradkiem , unikając walki w otw arteu 
polu."

Rzadki nadzwycząj fair' w rocz
nikach sądowych zdarzył się w Cambridge w 
Auglii: sędziowie przysięgli wyznaczeni na
sesją obecną nie zasiadali wcale gdyż Żadnej 
sprawy nie było na wokandzie. Cambridge 
liczy 30.000 mieszkańców a jego okręg są 
dowy więcej jeszcze; ani jeden występek, ani 
jedna zbrodnia nie zosta*y -popeicione od osta- 
trje j sesji. Sąd przysięgłych zebrał się j e 
dnak, a prezes trybunału wygłosi’ ten raki, 
przyczem miał długa mowę, w której między 
innemi powiedział: „Nie obawa kar prawem
przepisanych, ale zamiłowanie pracy, uczci
wość, wstrzemięźliwość, moralność, religia spo
wodowały, fakt którego sobie wzajemnie win 
szować musimy. Bodaj te same przczyny 
sprowadzały często i jak  najdłużej te same 
sk u tk i! Pragniemy tego z całego serca i ma
my nadzieję, że tak będzie H W końcu posie
dzenia, mer, alderman Deatb ofiarował piezy- 
dująceinu w sądzie parę białych rękawiczek, 
jako godło niewinności.

— Wiadomości społeczno - econom.
— Na Litwie, w powiecie Rzeżyckim w 

gubernii Witebskiej zamierzają wykopać ka
nał pomiędzy jeziorem Lubań a rzeką Świcą. 
Gubernator witebski wystosował już do mini- 
sterjum prośbę o pomoc rządową.

— R u c h  ku w s t r z e m i ę ź l i w o ś c i ,  
który zaczął się pomiędzy naszymi włościa
nami w Złoczowskim i w inrych powiatach 
objawiać, daleko silniejszym je s t na polskiej 
Białorusi. Tam w północnej części Mohilew- 
skiej gubernii 710 gmin przystąpiło do w strze
mięźliwości. Należałoby jak  najusilniej zająć 
się propagandą wstrzemięźliwości i zawiązy
waniem stowarzyszeń, oraz bractw wstrzemię
źliwości. Pijaństwo rujnuje nasz lud i ono to 
ułatwia lichwie jej czarne, podstępne działa
nie. Z nastaniem wstrzemięźliwości wzmoże 
się oświata, dobry byt i polepszy się nawet 
pozór ua»zycL włościan.

P o ż a r y  które u nas w roku bieżą
cym zniszczyły miasteczka Skolt, Nadworna,

Lwjw, z Izby handlo 
wej dnia 30. lipca. 
I- Akcje za sztukę.

K-lej 8 i. Lkiula Ludwik 
jt Lwów, -Czerń J&su 

Bantn hip. gal. p0 200 zj

'  „ 5  pr. okres,
^ i k u ^ p .  gal. 6 pr. 
f i i1 **»«L kred. włość.
SŁ Ssg »  jjo,złf
poi. kraj. z,rJn1e Sahc*

JrWowa
” IV. M<nety.awow:

Dukat holenderski 
Pmat ce^r.żi 
Jłapoleondor 
pół iuperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro

Wiedeii .d. 28. lipca 
Powszechny dług pi 

(za luO złr.)

£  f  183t 
ST! 18ó4> 
Z-$  l&st 

1830 
1834

w sreb. 6 
ile .osy (m. 
B losu „

, 100 
100

Galicyji *'* 
Buk \  i* isri

płacą żądają
złr. w. a.

1 ?46 76 247 75
145 76 147 25
210 50 212 50 *i

* 84 7S &*> 25* 76 - 76 51
84 75 8'. 25 ł8. 75 88 as Z
93 76 95 -

1
81 60 82 20 F

* 86 50 87 25
17 Oo 19 50 h

s 16 - 18 -  G

5 6 2C c
6 20 5 2S8.81 
9 -  
1 63 
1 53 
I 03 

103 75

8 89 (
9 12 
l 70
1 54 t 
1 64 7 

105 25 j
C
\

70 30 70 40 \
75 - 76 15

: 260 ~ 267 -
234 - 235 -  i

. 99 - 99 50J
108 75 109 - f i
i*2 75 113 25
134 261134 75

. 121 75|i22 25
) 1

82 10 83 —
81 60 82 — I

g. poi. prem.po 10 ) ł r  
recka poi. kol. po 400 fi
Akcje tankowe.

glo-austr. po 200 zl. 120 
ienered .au.po2.'(Ozl.40 pr 
cł.kr.dla h.i prz. po ISOzł 

.  wtjg. aoozł. em. 8up. 
weskont. n. aust.poóOOz.- 
mco-anstr, po 200 zjr

em. 40 pr.................
tuco-węgier. d o  2 0 0  z ł  

em. 40 pr. 
b bank hip.

em. 80 pr.
I. bank dla ba 

po 200 złr.

> 200 zł. 

. i przem

eme 50 pr.

Akcje kolei.

złr. m. k.

m. k 
1000

płacą iiadąją
złr. w. «•

. 96 26 
84 60 
47 25

96 PO
85 -  
47 50

161 75 
114
231 25 
216 • 
900

162 — 
H6 -- 
234 5‘; 
216 5'

60 25 60 76

82 75 83 25

------

14 — 
974 ~
66 - 

119 75 
6

93 -
94 —

i* -
976 — 
57 - 

120 25 
6 2’: 

99 - 
9i —

114 -  
144 26

114 60 
144 70

206 50 207 - *

1995 — 
196 — 
246 50 
146 75

1998 —
197 — 
247 — 
147 26

Mor. Szl. (cent. i po2f 0 złr. a 
Anst.półn.zach.po200 zł.sr.

„ „ lit. B. po 200 zł. sr,
Rudolfa po 200 złr. s. r, 
Si«dmiogr. po 200 w. a. sr. 
Steatseisb. Ges. 200 zł. w. a. 
Siidbann po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zł 
rT'ęg.gal.(Lup.)po200z ł.w.a. 
Węg.pół. wschód p.200 zł. 3 

„ wscb. (Ostb.) po 200
złr. w. a...................

„ zachód. (Wer«tb.) po 201 
zh. w. a...................

Akcje przemysłowe,

wied. 100 ,
tanich pom.polOO z.

— w  U l l g .  U O I .U J I l.U l.

 ̂ „ spłać, w 33 lat. 5 p. wa. 
łal. Tow. kr. ziem. 4 pr.w.a 
, , p 5 w. a
*alic. ba.uk hip. 6 pr. w. a 
» Zak. kr. włość. 6 pr, w.a. 

Bank nar. anstr. m. k 5 pr.
A I  |  Ws &-

Obligacje pierwszeń-

. w. a.

em, 1862 5 pr. 
em. 1970 5 pr. 
em. 1872 » p-.

plącą żądmą
złr. w.

166 V  
73 -  

153 50

il*> *0 
15 5 7

127 50 
117 -

53 50

136 fi,i

61 60 
36 -  
15 26

94 — 
87 -  
75 -  
86 -  

87 50 
94 76

92 90

77 —
33 76

31 60 
“5 
92 — 

102 —  

97 -

167 -  
73 75 

164

316 50 
136 25

128 -  
117 50

64 -

136 -

01 75 
35 26 
16 75

95 — 
38 -

87 75 

93 10

77 60 
83 26

33 -

92 5(> 
102 60 
97 60

Ferdynanda pótn. 6 pr. m. k. 
„ ,  6 pr. w. a
n „ 6 pr. sr.

Gal. E .. 390 zł.5 pr.sr.w.a 
„ II. em. 5 pr. „
„ III. em. 187! 300
„ IV. em. a 300 zł. 5pr. 

Lw. Czer. Jas. I. em. 186”) 
300zł.5 pr.srsbr.w.a 

Lw. Czer. Jas. II. om. 1867 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. III. em. 1868 
300 zł. 5 pr. srebr. w, a 

Lw. Czer. J jrs. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pr. srebi. w. a. 

Rudolfa po 310 zł.5 pr.sr. wa. 
em. 1&69 p» 300 zł.

6 pr. srebr. w. a 
„ 1872 po 300 zł.

5 pr ‘irebr. w. a. 
Siedmgrodz. 600 fr 5 pr.
Papiery loteryjne (szt.)
Zak.kr.d.band., prz.po 100 z. 
Klary po 40 złr. m. k. 
Keglerich „ 10 „ „
Krakowska po 20 złr. 
Palfiy , 40 „ „
Rudolf. „ 10 ,  „
Ks. Salin „ 40 „ .
3t. Genois „ 40 .  r
Stanisław, (poi.) po 20zł.wa. 
Waldstein po 20 zł. m. k 
Windi.zgratz po 20 zł. ,
Dewizy (Smiesujczne.)
uerlin 100 tal.
Frankfurt 100 zł (sfiddc it.) 
HamburglOO mark. banko. 
Londyn 10 ft. sterl.
Paryż. 100 frank-

pła 'ą lą ia ją  
złr. a

94 bt 96 50
89 75 -------

1D6 -  106 26 
’07 60 108 — 
104 -  '104 *0 
103 20101 49 
10 I 60 1 0 3_

8 I -  80 50

90 0

82 SC

95 25 

94 -

89 60
83 -

160 -

12 59
17 -  
26 -
13 -  
31 -  
24 -  
16  -  

19 —
18 50

92 70 
54 10

110 70

83 —

88 75
82 26

161 —

13 ~
19 — 
26 60
14 — 
32 — 
26 — 
16 60
20 -  

19 -

92 35 
54 20 
0 86

43 89| 43 05

Ustrzyki, a w Królestwie Polakiem Staszów, 
Siedlce, Stobnice, Solec, powinnyby wreszcie 
skłonić do zawiązywania straży ogniowej po 
wszystkich miastach i wsiach. Możeby utwo
rzenie centralnego komitetu przez istniejące 
już stowarzyszenia, przyspieszyło pokry
cie całego kraju siecią straży ogniowych, bo 
komitetowi takiemu za główny obowiązek mo- 
zuaby postawić, propagandę i organizację 
; tra iy  ogniowych. Odkryto w roku bieżącym, 
że przyczyną tylu pożarów byli żydzi. Za 
bezpieczywszy się wysoko w Towarzystwach 
ubezpieczeń, podpalają własne domy, dla o- 
trzym aiia wynagrodzenia, i tym oposobem 
stają się przyezyną ruiny całych miast, cia
sno z drzewa zabudowanych. Temu to za
pewne przypisać należy, że żydzi nigdzie nie 
zapisują się na członków straży ogniowej.

—  Z W a r s z a w y  donoszą co następuje: 
Rząd moskiewski wydał bardzo ważne pod 
względem przemysłu krajowego rozporządze
nie. Na początku r. b. rozpisał on dostarcze
nie 450 lokomotyw i 9000 wozów dla kolei 
rządowych, które w przeciągu la t 6 w pełnej 
liczbie oddane być muszą. W  skutek tego 
powstał pomiędzy fabrykami w Niemczech 
ogromny ruch; wysłano ajentów do Peters- 
buiga i poselstwo niemieckie wspierało, jak  
zawsze, usilnie swoich rodaków, znalazłszy 
mocne poparcie w stronnictwie nieuieckiem 
w otoczeniu cara, które się mianowicie wy 
tężało zniweczyć wpływ naczelnika kontroli 
państwa, p. K., Niemcom nieprzychylnego i 
było prawie już pewne wygranej. Rząd je 
dnak rozdzielił właśnie całą robotę pomiędzy 
5 fabryk maszyn i powozów (w Warszawie, 
Moskwie, Petersburgu, Kołomie i Briańsku) i 
to pod wyraźnym warunkiem, że wszystkie 
maszyny i wozy, a nawet każda śruba i 
gwożdż muszą być zrobione w obrębie pań
stwa; dalej, że cały materjał, jakoto : żelazo, 
stal, mosiądz, drzewo, szkło, skóry, cynk, 
płótno, sukno itd. pochodzić muszą z państwa 
moskiewskiego, tak, ażeby ani kopiejka za to 
po za granicę się nie dostała. Ponieważ zaś 
niewszystek materjał dotychczas w państwie 
moskiewskiem się wyrabia, lub w małej tylko 
ilości ja l  np. stal według sposobu Beusemera 
i Siemensa, daje więc rząd wspaicie w go
towce wymienionym fabrykom, mianowicie fa
brykom lokomotyw, po 300.000 r s , , zaś po
wozów po 200.000 rs., dalej zaliczkę aż do 
połowy ceny zamówionych przedmiotów, byle 
tylko wszystek m aterjał w państwie mógł 
być przygotowany. Za każdą lokomotywę pła
ci rząd 28.500 rs., za wóz kryty 1400 rs., 
za niekryty 1150 rs. — Na to wściekają się 
ajenci niemieccy i grożą Bismarkiem, bo prze
czuwają, że nietylko na teraz im odpadnie 
wszelka ztąd korzyść, lecz że za lat 6 p rze
mysł stanic się od Niemiec zupełnie niezawi
słym. Fabryki moskiewskie i polskie rozsyła
ją  już wezwania do Francji, Niemiec i Bel
gii, ażeby tam pracujący moskiewscy poddani 
prędko do kraju wracali.

— Pan „Unger-Jeżyński Gracjan" suk
cesor Józefa Ungra i właściciel Tygodnika 
iihwtrowanego, Wędrowca, drukarn i, drze- 
worytni i lejam i czcionek w W arszawie przy 
nlicy Nowolipki, rozpoczął w bardzo szla
chetny sposób swoją działalność. Buduje on 
trzypiętrowy dom, na placyku ogrodowym, 
należącym ao jego posesji przy ulicy Nowo
lipki, a to w celu taniego odnajmo wania to
warzyszom sztuki drukarskiej. W domn tym 
urządzony będzie rodzaj szpitaia dla cho
rych , gdzie pomoc lekarską i pożywieniu 
znajdą taniej niż gdzie indziej. MyiJ urzą
dzenia tego dumu przynosi prawdziwy za
szczyt młodemu człowiekowi, pojmującemu o- 
bowiązki obywatelsaie, jak ie  nań spadły po 
śp. Ungrze, tyle zasłużonym wydawcy i 
drukarzu.

Gospodarstwo przemysł i handel.

Kraków d. 2a. lipca 1874. (Ajencja 
oświęcimska banku galicyjskiego dla handlu i 
przemysłu.)

O ś w i ę c i m  dnia 28. lipca. Dostawiono 
wołów galicyjskich sztuk 500, besarabsklch 
sztuk 228, razem 728 sztuk —  płacono za parę 
2S5—357 złr., za cetnar mięsa loco Wiedeń 
31 złr. a. w. Zatem wyżej na parze o 20 — 
30 złr. aniżeli w zeszłym tygodniu.

W nbiegłym tygodniu było pierog&cizny 
sztuk 750, z tych 440 sztuk sprzedano do 
Wiednia cetnar żywej wagi loco Oświęcim 
26 ’/2 złr. a. w. Resztę sprzedano do Prus, 
pare po 85 do 119 złr. a. w.

W i e d e ń  dnia 27. lipca. Spęd wołów 
był 3290 sztuk — między tym? galicyjskich 
1802 sztuk, za które płacono 29— 30 ,/2 złr. 
a. w. za cetnar mięsa

Dnia 28. lipca było nierogacizny sztuk 
1941 —  płacono w miarę gatunku i stopnia 
dopasu od 21, 30, 32 do 25, 3 0 32 ’/j złr. 
za cetnar żywej wagi.

Ostatnie wiadomości,
W sejmie węgierskim przychodzi do 

uansakcji między prawice a lewicą w spra
wie refoiny wyborczej. Sporne ponkta ma
ją Dyć tak zmodyiikowane, aby oba stron
nictwa na nie się zgodziły. Deakiści wi
docznie kapitulują pod presją położenia 
bilansowego. Petter Lloyd  pisze, iż gdy 
chodzi o kwestję bytu paustwa, o uregu
lowanie zachwianego gospodarstwa finan
sowego, i trzeba będzie często apelować 
do ofiarności wszystkich stronnictw wę
gierskich, to trzeba usuwać wszelkie przy
czyny zwaśnieni? się między stronnictwa
mi, i  raczej w podrzędnych kwestjach, jak 
reforma wyborcza, ustąprć należy.

Kongres międzynarodowy brukselski 
sprawdził pełnomocnictwa delegatów, i 
mianował komisję, która ma zduć sprawę 
o wniosku moskiewskiego rządu. Komisja 
ma Się zgromadzić dzisiaj.

W Zgromadzeniu narodowem francu- 
skiem wyraził minister spraw wewnętrz
nych nadzieję, że Zgromadzenie mę roz
wiąże się przed dopełnieniem zobowiązań 
co do ustaw konstytucyjnych, i załatwi je 
zaraz po fepach. Zgromadzenie uchwaliło 
375 głosami przeciw 332 nie brać pod o- 
brady wniosku o rozwiązanie Izby

Kursa gietdy wiedeńskiej.
W iedeń 29. lipca 1874. 

godzina 4. min. 45. po południu.
B er lin , Rusa. Banknoten 94V4. Credit. 

Actien 141s/4. Lombardin 8 1 s/4- Gaiizier 113. 
*/8 Staatsbahn 1936/8. Rdm&nier 4 1 '/4. OesteiT. 
Banknoten 9i 3/4. Usposobienie ciche.

Wiedeń 30. łipca 1874. 
godzina 10. minut 55 przed południem. 

Akcje kred. 234.25 Angie-austr. 150.—-
Unionsbank 119.— .
Kolei Kar. Lud. 2**6.75. 
Franko • austr 60.50.
Losy z r. 1860 — .— . 
Staatsbaiin —.—.
Ostbann —.—.
Rnoel papier. —.—.

Vereinsbank 
Eoiej połudn 
Baubank 
Obuj indem. 
Wied. Tramw. 
Napołeondor 
Usposob. ciche.

21. —
133.75

59.75

8 84

Pociągi kolejowe: Przychodzą ia  
główny dworzec: z Krakewa o 5. gedz. 57. m. 
rano, 9. godz. 45. n . w locy i 10. godz 50. 
rano. — Z Czerniowiec: 3. godz. 58. m. rano. 
3. godz. 45. m. popołudniu i 11. godz. 8. m. 
w nocy. — Z Fodwołoczyak i Brodów: 4 g. 
18. m. rano, 4 godz. 3. m. popołudniu i 10. 
8. m. w nocy. — Ze Stryja: „codziennie o 9 
godz. 28 m. i-anc, prócz tego we wtorek 
czwartek i niedzielę o 10 godz. 31 m. w nocy

Odchodzą: do Kiakowa 5. godz. 5. m. 
rano, 5. godz. m.5. wieczór i 11. godz. 28. 
m. w nocy. — Do Czerniowiec: 6. godz. 17# 
m. rano, 12. godz. 15. m. w południe i 12; 
godz. w nocy. — Do Podwołoczys* i Brodów  
12. godz. w połnd., 10. godz. w nocy i 6. g. 
7. m. rano. —  Dc Stryja codziennie o 6 
godz. 35 m. rano, prócz tego we wtorek, 
czwartek i niedzielę o 5 godz. 30 m. po 
południu.

Z Podzamcza odchodzą do Podwołoozyk 
i do Bronów: g  11. 32. m. w nocy i 12. g. 
32. m. w południe.

S *  W teatrze letnim na strzelnicy. 3
W piątek d. 31. lipca 1874.

Robert i Bertrand
czyli:

DWAJ ZŁODZIEJE
wodewi1 w 3 aktach ze śpiewami i tańcami 
przez W. Auczyca. — Muzyka Kazimierza 

Hoffmana
Ceny miejsc : Miejsce numerowane w pier

wszych rzędach 1 zł. Miejsce numerowane w 
drugich rzędach 75 ct. Miejsce numerowane 
vr trzecich rzędach 5 0  ct. Miejsce nume
rowane w 4tych rzędach 35 ct. Parter 25 ct.

Biletów nabyć można rano od 9. do 12. 
w kadie teatralnej, po polnduin od godziay 4. 
na Strzelnicy.

W razie niepogody to samo przedstawie
nie odbędzie się w teatrze hr. Skarbka.

kPocząleh o godz. 8 m ej.

.N  a d e s ła n e .
Naszym czytelnikom, którzy Wiedeń zwie

dzają i życzą sobie w doborowym gatunku 
kupić lub listownie zamówić zegarki lu t łań
cuszki złote, polecamy skład fabrykatów 
zegarmistrzowskich i  i iotuiczych pana 

FILIPA FRtfłOI, 
Rotlienthurmsrrassc 9. naprzeciwko Woll- 
zeile we Wiedniu. Ceny są nąjtańsze w 
w monarchii. Cenniki bezpłatnie i franko*

Nadesłane. W szystkim  cieipiątym  zapeumia zdrowie i s iły  bez lekarstw
i kosztów wyśmienita

R c v a l e i c i e r e  i lu  B a r r y
Z L o n d y n u .

Żadna choroba me oprze się, delikatnej „Revalesciere du Barry", która bez lekarstw i kosztów usuw- 
wszelkie cierpieuia. żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczułów, błony śluzowej, pęcherza nerek i orga
nów odedechu, jako to: tuberkuły i suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, b.egcnki, bezemność, bez. 
s;.lność, hemoroidy, wodną pocnlinę, gorączki, zawrót głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności itp. 
nawet podczas ciąiy— nakoniec di abe t es ,  melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę. Oto wy
ciąg z 75.000 świadectw o wylczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom :

C e r t y f i ka t  Nr. 67.942. G l e i n a c h ,  14. lipca 1867. 1)
Po Bogu zawdzięczam ł^cie wobec strasznych cierpi iń żoiądkowycb i nerWewych pańskiej „B STile- 

sciure du Barry." J a n  Godez,  administrator parani Gleinachpod Klagenfurtem, poczta Unt-ibergen 
C e r t y f i k a t  Nr. 62.914. W iskau, 14. września 186C,
Drzez łlugie lata używałem wszelkiej możliwej pomocy lekarskiej przeciw chroi icznym cierpieniom 

hemoroidalnym i wątrobianym jakoteż zatkaniem, a w rozpaczy chwyciłem się paw iej „Reval cićre" 
Bogi i panu dziękować muszęza ten niocemony środek, który był dla mnie niezmiernem do u dziejstwem.

F r a n c i s z e k  S t e i n ma n n .

Rewii Oli w du Barry pozywniejLzą jest o< l mięsa, oszczędza więcej niż 5< razy swoją oeną na jćkarstwacl, 
Cem. w pmizK&ol hla-zaiyco za pół funu, I zł. 60 c., za lont 2 zł. 60 a, 2 funty 4 zł. 50 c., 5 

funtów 10 z i , 12 funtów 20 zł., 24 funty 36 zl. — Biszkoaiy w puszmtch po 2 zł. 60 « i po 4 zł oO o. 
Czekolada w proszau lab w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 60 o., 24 filiżanek 2 zł. 50 o., 48 filizaneL 
4 zł. 60 ot. w proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filiżanek 20 zł., na 576 filiżanek 36 zł. GŁÓWNI 
skład w WIEDNIU „Barry da Barry" et Comp. Wallfischgasse 8, jakoteż wszędzie w porządnych apte
kach i sklepach korzmmych. Skład wiedeński wysyła też Revalesci6re swoją za pobraniem.

, Ajencja: w B i a ł e j : u aptekarza Erich Keler pod Lwem. w B o c h n i :  I. E. Bulsiewicza apt w 
b r o d a ,  A a M. S. Frauzoza, aptekarz pod złotym orłem i G. Grfinspanna, w C z e r n lo s  >aot* : n 
Alt u, c. k. apt. i Ignacego Scbniroh*, L. Dobrzyniecki, aptek, w D r o h o b y c z a ;  w K o ł o m y i : n 
J Sidorowicza; w K r a k o w i e :  u Józefa Trauozyńskiego; we L w o w ie : u Zygmunta Ruokera apte- 

rza, n Piotra Mikolasza aptekarza, Leopolda Retlendera, u F W. KroliaowsLugc a Karola Sohubutha, 
Juliusza Reissa i u Jakóba Beisera, w P e s z c ie :  n Józefa ▼. TSrSk: w P r a d z e :  n Józefa Flin ta; w 
P r z e m y d ln :  a Edwarda Maehalskiego; w R z e s z o w ie : a J. Schaittera et Comp.; w S taw ia ła*  
w o w le : n Ircrń Steehera, apt.; w S t r y j a :  a D. J. Nm»nblatt et Comp.; w I w n e p o l s :  z  A 
Moro wetu i dr. A. Buchelta c. k. apteka obw w T a r n o w ie :  u A. Tasezysa api pod Aniołase i 
n T A Waligórtkiuf o



Wyśmienita herbata
n a  w agę w ie d e ń sk ą

w  handlu  2952 l—?

Karola Bałłabana we Lwowie
Bliższe szczegóły w sobotniem ogłoszeniu.

S1G
w Galicji lub w W7, ks. Krakow- 
skiem do wydzierżawienia.

Interesujący raczą adresować: S. K 
Luka poczta Złoczów. 2958 i —i

K s i ę g a r n i a
J. Miliiiowslriego

we L w ow ie,
otrzymała na główny skład :

B A R B A R A
iragedja w czterech aktach

przez 2853 3— 3
Emila 'Bonieckiego.

mat. 8 (161 str.). Cena I złr. 2 0  ot. w. a.

F a b rj k a
Cukrów, Karmelków i Czekolady

W. Lipińskiego w e Lwowie,
ulica Jagielońska Nr 6,

pnłera najlepszych c u k i e r k ó w  w kilkuna
stu gatunkach, p o m a d e k  lunt zlr. 1, k a r  
n ie lk A w  nadziewanych ft. 80 ct., c z e k o 
l a d y  wanilowej funt zlr. 1, 1.25, 1.50. 2, w 
prusaku 90 ct., c z e k o la d y  zdrowia ft. 80 c 
Zamówienia na prowincją wysyła natychmiast 
za zaliczką pocztową. 2391 4—12

H K R R A T Y m  i mego magazynu ma 
obecnie na składzie pan 

F . W .  K r ó l i k o w s k i .  u .  Trau.

Gorzelnik
praktycznie i teoretycznie wykształcony, tu
dzież dobremi świadectwami opatrzony, poszu
kuje posady na rocznego gcrzemika. 2954 1-2 

Bliższa wiadomość w Adm. Gazety Naród

Reichard & Comp. 
w Wiedniu III., Marxergasse 17
Ilustrowane cenniki bezpłatnie franko. 

2680 16—30

C wrędiy kleparowskie P rak tykanta"^ apteki.
piZCW yborne .IR Itoinpoty^® Zgłoszenia w jak najkrótszym czasie d 

po 3 2  c t .  funt, 2935 2—4'aptekarza Schindlera w Bolechowie adresowa
rozsela *a pobraniem,

handel S t .  Markiewiczu we Lwowie.

4 a p t e k a r z a  
naleŻT.

do
adresować 

2933 2—3

Już opuścił druk 
z e s z y t  d r u g i

ZWIĄZEK i i
n

pismo tygodniowe, poświęcone sprawom

stowarzyszeń M olow ych  i gesnodarczycli.
wychodzi co Sobotą w objętości pół arkuszu. 
Przeplata wraz z p^zesełką pocztową wynosi 

4  z ł r .  a .  w . r o c z n ie
Główny skład w księgarni I .  la . l t i c h t e r a  Redakcja ki Adm inistracja we Lwowie 

we Lwowie. 2917 2-—2 |2925 przy uucy Akademickiej f. Ci. 2-iS.

Cena zeszytu 5 0  cnt.

Pies lepwy
biały z żółtymi płatami w iem polu i dobrze 
tresowany, jest d o  s p r z e d a n i a .

Chcący go nabyć, raczy się zgłosić do domu 
pod Nr. 16 w oficynach, przy niicy Wyższej 
Ormiańjkiej. 2959 1 — 1

Hotel garni
d ’A t h e n e s

we Wiedniu Praterstrasse 36
naprzeciw Kar! Theater, znany z tanio
ści, z czystej pościeli i skrzętnej usługi 
daje pokoje na dobę za 80 ct. i apar- 
tamenta po 2 złr. i wyżej. 2955 i—i

Rodzina,
bawiąca obecnie na wsi, życzy sobie 4—5 do
brze wychowanych uczniów na wikt i mieszka
nie we Lwowie. Interesowane strony raczą się 
ile możności wcześni* z warunkami zgłosić 
listownie pod adresem: A . S . ▼ ańkowie, 
poczta Olszanica. 2841 2—3

W

i

Do wynajęcia
dom u 1. 11, przy ulicy |  

Jagiellońskiej:
2 l o k a l e  na kawiarnię, 

sklepy lub pracownie,
każoy o 4  oknach fronto
wych, z 2 pokojami1-od tyłu, 
kuchnią, spiżarnią, piwnką  
i drewutnią.

1 p o m i e s z k a n i e  na 
trzeciem piątrze o 6 poko
jach , kuchns, spiżarni, p i
wnicy i drewutni, 
p o m i e s z k a n i e  na 

trzeciem piątrze o 4  poko
jach, kuchni, spiżarni, piwnicy 
i drewutni. 2508 3—3

Niżej podpisany ma zaszczyt zaw iadom ić Szanowną Publiczność,  żę 
mając powierzoną sobie od la t  c z t e r e c h :

Głowna Agencję dla Zaleszczyk
i okolicy

Galicyjsk. Ogólnep Towarzystwa Uteieczei
pośredniczy w szystk ie  sprawy dotyczące ubezpieczeń o g n io w y ch ,  grado
wych jak i w dziale życiowym, polecając jednocześnie u s łu g i  swe ła sk a 
wym względom  szanownej Publiczności .  2961 1-3

Zaleszczyki, w Fpcu 1 8 7 4 .

Piotr Hónigaberg.

Karola Ludwika.
C. k. uprzyw. kolej gal.

w Krakowie.
podaje do wiadomości interesowanych, że
Towarzystwo wzajemnego kre- 

\ dyta w Krakowie, założone dla 
!> członków Towarzystwa wzaje

mnych ubezpieczeń, /ostało w reje- 
stra dla Stowarzyszeń zarobkowych pod 
dniem 20 lipea 1874 r. wpisanem.

Czynności rozpocznie Towa
rzystwo wzajemnego kredytu 
dma 1 5 . sierpnia b. r.

Statuta, prospekta i deklaracje, zostaną 
rozesłane niezwłocznie po ukończeniu druku. 

Kraków d. 27. lipea 1874 ^9t51 1 3
Henryk hr. Wodzicki, Henryk Komar, 

Henryk Kieszkowski.

I 
l

'
4 
4
9D Bliższa wiadomość w biurze
I  Towarzystwa budowniczego ł. 3
f ul. Akademicka we Lwowie 
ąK a  1

L. 550. 2950 1 -1

L. 384.

Konkurs

MM flyirjatKZiy
FRANCISZKA MEDWEYA

w Sasów ie,
połączony z kąpielami parowemi i zaopatrzony I 
w dobre traktjernię, jest p< łożony w lesisty.rj 
parku na suchym piaszczystym gruncie i po
siada prześliczne spacery w bliskich laoacb | 
szpilkowych Dla rozrywek gości jest salon, 
juda  na czółnie, bilard i kręgielnia. [

Do dworca w Złoczowie i do wycieczek w 
okolicy służy powozik zakładowy. Słabości

le-1 
2825 4—?

na posadę lękarza miejskiego przy
gm-nie tutejszej z roczną remuneracją
300 zł a W Ubiegający się 0 tę po-lnerwowe, katarowe, reumatyczne, inerkurjali..,
aade maik podania swoje zaopatrzone skrofuliczne i zu.gólnie ałalości tobiece:
, •’ , , c . •* * __cłą nę tu z najlepszym skutkiem.dowodami z ogomego i szczegołowegu|_!_!   ̂ J__________
swego uzdolnienia, wnieść do magistra-
tu tutejszego, najdalej do 20. sierpnia
t. r. przyczyni zwraca się uwagę pp.| Hol,5‘1?er Pcłne-i krwi - czte
kandydatów że posiadający śre^ien roletni, urodzonjZ “ r  , , . Potockiego w Krzeszowicach , j„st za mierna
dr. medycyny przy obsadzen.u najbar-icenę Jc 6aprŁfcdania. zgłosić się do Zarządu 
dziej uwzględnieni będą. 2956 1—3 -*6br w S z o t r o m ló c a c u  poczta IJScIe- 

M ikołajow d. 2ó. lipca. |czk® . 2856 6—6

B u l n ą ł

tiowernantka Kf̂ WlGC \
rodowita Angielka, znająca^ dokładnie,którzy są pilni i czynni znajdą miejsce na- 
język francuski, mogąca 3ię wy tazać tychmiast za wysokiem wy>iaKi'«»d»,enieni 
najlepszemi poleceui&mi w kraju i za-[i d e p u ta te m  w państwig Cieklin w obwu- 
granicą, 8zuka umieszczenia idzie Jasiels^m poczta Dębowiec,
°  , , ,  _  -ir tt Byłoby także do życzenia, by petenci po

B lusza  Wiadomość p z l  adresem '  ■ H .,g;a(ja|. język niemiecki, jednak nie kładzie się 
Hłnboczek W ielki, Stacja kol. Itego za waruneL 2938 2—3
W c. k. austr. państwach przez wys. Ministerstwo spraw r.ewnętrz. konces. Towarzystwo.

Ł Adler-Lmie.
Niemieckie laatlsntjckie Towanjstwo ieglngi parowej w Hamburgu.

M P N  z Hamburga ■ Nowego Torku
będa ekspedjowane wprost, nie zawijając do portów żelazne śrubowe 
parowca ładugi 3600 ton wielkich niemiecLicb, czyli o sile 3000 

ł  B P  koni.
L essing 23. l ip c a ,

H e r d e r  6. sierpnia, W le la n d  2(1. sier ,uia, S c h i l le r  3. września.
Cena pasażerska: 1. Kajuta 1 . 5 tal. II. kajuta 1 0 0  tal.

Na pokładzie 4 5  talarów prus.
W iadomość b liższą udzielają ajenci Tow arzystw a , jekoteż Dyrekcja w Hamburgu, 

bei St. Annen 4.
Listy uprasza si<; adresować: „Adler-Liuie, Hamburg*, Telegramy „TranDatlantic, 

Hamburg. 2676 3—?

L. 262.

Obwieszczenie.
Podaje się do publicznej wiadomości, ze 

termina dostawy towarów obwieszczeniem  
z dma 2 1 .  g r u d n i a  1873 r . na czas nieo
znaczony przedłużone, ninięjszem się znoszą, 
i że natomiast od dnia dzisiejszego począw
szy, stosownie do §. 57 regulaminu ruchu, 
obowiązującego dla wszystkich kolei kró
lestw : krajów w Radzie państwa reprezen
towanych, wchodzą znowu w uży
cie zwyczajne, normalne termina 
dostawy towarów.

Lwów, dnia 3 1 .  lipca 1 8 7 4 .

The Singer Miumfactiiriiłg Co,
N B  W -Y O R K ,

największa w święcie 
fabryka maszyn do szycia

w przeszłym roku sprzedała

2 3 2 .4 4 4
(dwakroć trzydzieści dwa tis ięcy ,  czte

rysta czterdzieści i cztery)

Maszyn do szycia
o s i ą g n ę ł a  zatem według zes awionej 
sta/ystyki na pod-tawie zaprzysiężonych 
podań przez rozmaitych fabrykantów  
znowu również jak w latach poprzednich

największą sprzedaż.
Ze znanych i największych fabryk sprzedały w roku 1873:

232.444 Maszyn 
119.190 
36.179 
21.769 
15.881 
13.919

3 3 5 0 6  więcej sprze

The Singer M anufacturing Company
The Wheeler fe WilsoD Mfg. Co. .
The Groyer & Baker S. M. Co. .
The Weed S. M. C o .............................................
The Wilcox & Gibbs S. M Co. .
The B. P. Huwe S. M. Co. . . .

Z tego pokazuje się, że S i n g e m  JWaniiliiCtiiriUK Co. 
dała od w szystk ich  5 tow arzystw  poprzednich.

Ta nadzwyczajna sprzedaż , która o w iele więcej niż trzecią część ca łego  wyrobu 
Am eryki w ynosi, daje n iety ltk o  św ietne św iadectw o o dobroci o r y g i n a l n y c h  m a s z y n  
d o  s z y c i a  S i n g e r a  , cz dowodzi ta k ż s, że maszyny te w porównaniu do innych s y 
stem ów i naśladow uń, sta ły  się rzeczyw istą  potrzebą nie ty lko w gospodarstw ie domowem, 
ale też i we w szystk ich  gałęziach  rękodzielniczych. 2918 2 3

Główny ajent dla Galicji i skład wyłączny dla Lwowa w handlu

Maurycego lltrłłn bana we Lwowie.

Konkurs
1. na posadę sekretarza rady po

wiatowej w Rawie t  płacą 800 złr. z 
prawem posunięcia na 1000 złr. po roku 
i Domieszkania w naturze.

Wymaga się od kumpetentów, wiedzy 
ustaw administracyjno-politycznych i au
tonomicznych.

Juryści będą przed innymi uwzglę
dnieni.

2. na posadę d r o g o m is t r z a  z pła
cą roczną 500 złr i ryczałt na jazdę 
100 złr. — wymaga się wiadomości prak
tyczno-technicznych do prowadzenia dróg, 
murowanej.

Podania ua powyższe posady wnie
sione być mają do Wydziału powiato
wego na ręce JWgo prłzes* Rady po 
wiatowej w terminie do Końca sier
pnia 1874. 2941 2 —3

Z W ydziału pow iatowego
R aw a dnia 25. lipca 1874.

Ein junger 2939 2 3
I s a n d w l r t h ,

▼on Energie und Thiitigkcit, kann zum lten 
October l. J. ais Puiizfiv%r,wajteij, Rechnungs 
fllhrer und Hofvcrwalter cintreten bei der 
Herrschaft Cieklin, letzte Post Demb.wiec, 
Kreis lasło. Meldupg*n nebst glaubwiirdigen 
Zeugnissen iiber Qualification zu richten an

die Yerwaltung.

Galicyjski Bank kredytowy
we Lwowie, ulica W ałowa 1. 4 ,

wydaje począwszy od 1. sierpnia 1874

a s y g n a t y  k a s o w e
5 proceDtowe za 8-dniowem wypowiedzeniem
6  „  3 0  „  „  2944 1 -3

7  O ft• v  u  V

zaś wszystkie w obiegu będące asygnaty kasowe podlegają począwszy od
1 września r. b- powyżej ustanowiomemu wypowiedzeniu, mianowicie:

5 procentowe pozostają z 8 dniowem wypowiedzeniem
6 „ zamiast 14 dni podlegają 30 dniowemu wypowiedzeniu
'  ii ~ ii  ^  v  a  9 0  „  „

L w ó w ,  27. lipca 1874.
D y r e k r j a .

A. Mackean & Co. fllja w Krakowie, ulica Bracka Nr. r6i
W altera  A. W oiula iv Iloosick-Falls w Nowym Jorku oryginalne 

ameryKańskie żniw iarki i kosiarki od-naczone przeszło 500 pierwszemi 
nagrodami, między tein. pierwszą nagrodą toiedeńskicj wystawy powszechnej 
jedynym  dyplomem honorowym dla k o s i a r e k W roku 1873 zdobiono i sprze

dano 20.715 sztuk. Cena opłat nie w Krakowie-, złr. 455 w. a. włącznie z 2 
sztangann noźowemi, przyrządami i częściami zapasowymi. —  Za najdosko
nalszą działalność nawet w bardzo utrudnionych okolicznościach i największą 
trwałość przyjmuje się wszelkie poręczenie, którego dotychczas nikt jeszcze 
nie dawał. Zdolni ustawiacze machin (monterowi*-) są zawsze do rozporządze
nia. Poleceipa znakomity :h gospodarzy wiejskich z Galicji i Kongresówki są 
każdej chwili do przejrzenia. Prócz tego bardzo wiele świadectw j ełnych uzna
nia za kupno tych machin w roku zeszłym , a illustrowany opis rozsyła się  
darmo i opłatnie Zamówienia w interesie punktualnej dostawy uprasza  się  
jak najspieszniej nadesłać.

Robey A  Com p. L incoln  lokom obilow e m łockarnie z 
uprzyw ilejow anem i ram am i żeaazhem i zaopatrzone w najnowsze 
ulepszenia; odznaczają się szcz-gólmej bardzo noałem zużytkowaniem materjału 
opałowego, zu p ełn e  czystą m łocką, największą działalnością i trwałością. — 
Kieratowe szerokie młocki.rnic do powożenia, 52“ szerokości, burdzo pole :enia 
godne jako zastępujące młockarnię parowe. Działalność na dzień 70 do 12-» 
Korcy zb oża; sprzedano przeszło 600 ?ztuk. —  Worssama & Comp. w Lon 
dynie przenośne i stale tartaki. Siewniki szerokorzutne, grabie konne z zft> 
bami stalowemi i wszelK*e inne machiny guspodatczo rolnicze za poręczeniem  
najlepszej konstrukcji i wykonania.

w K rakow ie,
ulwa Bracka 181.

Pełnomocnik: Louis Stern.
Fabryka m ad ń i.  Główna [ajuncja angielskich i amerykańskich machin

A. IKtacUean it Co.
Pełnomocnik: Louis St, 

mbryki maęlńi. Główka [ajencja angielski 
gospodarczo rolniczych. W e  L w o w ie  p r z y j m u j ą  z a m ó w ie n ia  pp. K r a s i c k i  
K r a iń s k i  & Coinp . spółka komisowa dla narządzi rolniczych. 2812 5—5

C. k. uprzyw. galic.

akcyj. Bank hipoteczny
we Lwowie,

im i)\  stopę procentowa
w kasie U /J

od dnia. 20. lipca 1874.
Od pożyczek na zastawy

„  „  „  p o d s t a w i e
l i o t a r j a l n y c h  ,

Lwów, 20. lipca 1874.

aktów
o

o

2951 1—2 Djrekc|a.

Skład c. k. iiplz. Rafiner ji spirytusu 
fabryki rumu, likierów i o eta

JnEjusza M ik o la m
w e  L w o w ie ,  przy  u l icy  K op ern ik a ,  l iczb a  1 w  p odw órzu .

Najtańsze źródło do nabycia tych artykułów.
27.lv) 3—?

Ogłoszenie licytacji-

Oddział zastawniczy
g a l i c y j s k i e g o

Banku kredytowego

i1
ulica Wałowa Nr. 4. 2927 2—3

podaje do ogólnej wiadom ści, iż zapadłe z dniem 31. maja 
1 8 7 4  r. kosztowności w dniach 5. i 6. Sierpnia 1 8 7 4  r. w 
godzinach od 9. do 3. przez publiczną licytację (w myśl parag. 
59 statutu) najwięcej dającemu za gotówkę sprzedane zostąną. !

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukami ..Gazeiy Narodowąj“ pod zarządem A. Skarla.


